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Z zamiejscową prenumeratą zgłaL 
sią należy do Administracji „PRZ. 
GLĄDU- we Lwowie, przy ul. Sytstu 
ssiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnia 
nie jest dopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, & nie w ko­
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.

p o l l t 3 r c .s a a .37-., © p © ł© e 2 a a .3 r  1  l i t s s a c k i .
Miejscową prenumer. we Lwowie przyjmują:
Trafika p. J. Ważnego, przy ul. Czarniec­
kiego 1. 2. Trafika przy ul. Karola ludwika 
1. 5. Trafika przy ul Ossolińskich (obok 
Łazienek Diany). Biuro Dzienników* przy 

ul. Karola Ludwika. 1. 21. 
Rękopisnów Redakcja nie zwraca.

Długość dnia g. 10 m. 35 '0  
Ubyło dnia 4 0 min.

^zegląd  polityczny.
ti(o  "  bum erze 232 podal iśm y  n a  tein m ie jscu

ty

8(S A /CO,° pUUttiJOlUJ lltt LOLU Ulic
i]/ ““ Powiedzi p e te r sb u rsk ie g o  Sw ietu  na 
tlV Zety K otońskiej w sp raw ie  germ an izac j i

a r-

ty 0(f°P°lski.  D z iś  pan s law is ty cz u em u  dzienn iko-
’!. r^ [ " W i a d a  K reu z Z tg ., b ę d ą c a  o rg an e m  p r u ­

s k i  ^ °R »erw at jw nego  obozu, zw anego  inaczej 
ł u c k i m ,  a b ędącego  j ą d re m  te raźn ie jszego  
Bltito0,łesgo s t ro n n ic tw a  n ie ty lko  w se jm ie  pru- 
Ztn ’ al« i w p a r la m en c ie  n iem ieckim . K reu z  
pfj’ Ualeiy do o rganów  pow ażnych  i j e s t  o wiele 
fjję * ° i ts za  od sw ych ko leżanek  ber l iń sk ich .

" j z b y ła  się ona  "całkiem z zasobu zasad  o- 
ty% Łkich  i tna p e w n ą  dozę poczucia  sp ra -

, > o ś c i .  A n tipo lsk ie j  akc ji  n igdy n ie  apoteo- 
fy, >, lecz uzna jąc  jej konieczność zo w zg lę -  
tr4j Państwowych i d la  tego n ie  gan iąc ,  n a z j -
ł> *» 1Q *. .. t T T__u L. „ 7 ~ U i n2 ^  wszakże.  „p rz y k rą ,” „ b o l e s n ą ” operacją .

powodu, a także i d la  tego, że K reuz  
b&leiy do p ó łu rzędow ych ,  choć n ie gadz ino -  

Dw Pi«m, dzis ie jszy  je j  a r ty k u ł  za s ługu je  na
> p r‘ j e d z o n ą  uwagę. 
l»b: ^ zytolnlcy zapew ne p am ię ta ją ,  że Sw iet 

H  iż „kw estja  polska is tn ie je  d la tego je -
’ ze ' • Ł "   • ' ------------tiU ( ie  się nie s ta ło  zadość u p r a w n i o n y m

Jtajt e n s j o m  P olaków , t. j. że R os ja  nie za- 
So|:,ie CHł«i Po lsk i ,  lecz dała  j ą  podzie lić .”ki -"i/ie catei i  o isa i, jocł uatu ja jiuułiciu. 

;°j J Cała P o lsk a  by ła  pod pan o w an ie  cara tu ,  
i0w6tliiał&by sobie jako  e tn o g ra f icz n a  ca ło ść ,s ta

c& część sk ładow ą ogrom u pans łow iańsk ie-  
Wiińm6wijaby po rosyjsku, bo to nacze lny  w Sło- 
h ś  .Szc,' j z n i e  język, i żyłaby spokojnie, n ie  jako

’ a l® j ako Daród> k tó ry obok rosy.iKltief?0
' a miałby jeszcze  w łasn y  n a  dom ow e potrze- 

[jj Teraz zaś, w sk u te k  rozb io ru  Polsk i ,  ję zyk  
ty ŁSinio, a na ród  zn ikn ie  częścią  w n iem czy-  
Hayx5 częścią W ros jańs tw ie . . .  T a k a  b y ła  treść  i 

art jk u łu  Siviełu.U4U OWICIU.
,Jeł60 w ó i  K reuz Z tg . tak te ra z  o d p o w iad a :
ie -  będziem y rozpa tryw a li  kw es t ję  polską, a 

Poznańską, to n a ty c h m ia s t  w ystąp i  różnica 
ri^ P a tr jw an ia ch  n a  n ią  naszy c h  a rosy jsk ich .  

ljfi ClJm y tw ie rdzen iu  Św iętu , że rosy jsk ie  w ła-  
H  od naszych  w zg lędn ie jsze  d la  pol-  

g0 n a r o d u ;  nasze j  akcji ge rm au izacy j
os hie m o ż n a  z re sz tą  porów nyw ać z akcją 
uifJstyą, bo i sposoby są in n e .  i cele. K w estję

rozum iem y inaczej niż R o s ja ,  obej- 
t i d ^ y  Dia n ie ty lko  rosy jską  Po lskę ,  lecz także 
Dfjforuś i M ało ruś  (U k ra in ę  zapew ne).  Dopóki 
!aj ]Psje polskie b ędą  się rozc iąga ły  n a  obszary  

^oe do Ni miec, dopóty też nie m oże być 
y o poparc iu  przez nas  polsk ich  dążności.

rJ b a n iz a c ja  P oznańsk iego  je s t  najw iększem  do- 
jlz iejstwem, jakio może być okazane  poDkioj..VU1, 0107.0 uni.ct.ua j/aicH.u,

. • y a y  ta g e rm a n iza c ja  będzie dok o n an a  i 
Jwódzcy narodu  polskiego w y rzek n ą  się swych 

f ‘tacyj, s ięgających  aż po w ybrzeża B a łtyck ie-  
^ o r z a ,  n a te n c z a s  N iem cy będą m ogły  zawią- 

z nimi rozmow ę. To bynajm nie j n ie je s t  
n iem ożliw ą, że w sku tek  rosnące] n iepe- 
jaką  w N iem czech  w zbudza  rosy jsk ie  są-

S ta r a  to rzecz i bardzo  dobrze znana,  a 
p rzez  nas  zaznaczana  ju ż  n ieraz, że d la P ru s  
(n ie  d la  N iem iec)  j ą d re m  spraw y polskiej je s t  
G dańsk  i w ogóle połać ziemi naszej wzdłuż 
B a łtyck iego  m orza . C h ę tn ie  w ierzym y, że je ś l i  
się w yrzeczem y kolebki nasze j,  to P ru sy  b ęd ą  
wolały nas  m ieć za sąs iadów  od w schodu, jak  
R os jan ; o możliwości p o w s ta n ia  bufferu  po lsk ie­
go m iędzy  ce sa rs tw e m  n iem ieck im  a ca ra tem  
już n a w e t  napom ykano  i  p a r la m e n ta rn e j  b e r ­
lińskiej t ry b u n y ,  a le g en d a  niesie , iż k iedyś ks. 
B ism ark  p o w ie d z ia ł :  „jeśl i okoliczności odpo­
w iedn io  się złożą, to Polacy ,  mający m n io  za 
najw iększego swego wroga , będą  mi jeszcze po­
m nik i  s ta w ia l i” .

Co do n a s ,  to pam ię tam y  bardzo  dobrze  tę 
p raw dę, w yc ią g n ię tą  z p rak ty c zn e g o  życia, że 
gdzie  dwaj silni s ię  biją, tam  trzeciego , który 
m iędzy  nich  się yrmięszn, czub boli. W ięc dię nie 
w m ięszam y  do kom eraży  ro sy jsko-n iem ieck ich .  
N a jz u p e łn ie j  w ierzym y i tem u, eo mówi K reuz- 
Z tg , i temu także, eo g łosi Swiet. P ru sy  g e rm a -  
n iz u ją  P o zn ań sk ie ,  żeby potem  P o lskę  podnieść 
przaciw R o s j i ; a Rosja, widząc to, co rychle j 
ros jan izu je  P o ls k ę ,  żeby un iknąć  n ieszczęścia .  
J u ż  ty lko od samej tej rywalizacji  k rew  płyn ie  
z polskiego c ia ła ;  cóż będzie p o te m ?  W ięc nam  
na  żad n ą  nie przeważać się s t r o n ę ;  n a m  się sku­
piać, p racow ać n a d  sobą t rze b a  i pam ię tać ,  że 
to n ie  N iem com  ale P ru so m  G dańsk  je s t  do życia 
po trzebny ,  a w alka rosy jsko -n iem iecka  je s t  s to ­
sunkow o w ieczna .

A  tym czasem  do akcji an t ipo lsk ie j  p rusk ie ­
go rządu  zaczynają  się p rzyczyn iać  p ry w a tn e  
p rusk ie  to w arz y s tw a  f inansowe celem co rych ls j-  
szego w yzuc ia  Po laków  z ziem i w W ielkopolsce . 
I s tn ie jąc e  w B e rl in ie  „S to w a rz y sz e n ie  dla kolo­
n izac ji  w e w n ę t rz n e j” , założone pod firm ą b aro n a  
I l e n n e b e r g a  et com p., zaw arło  ze szczecińsk iem  
S to w arzy sz en ie m  h jp o te c z n o -k re d y to w e m  spółkę 
d la  w ykupow an ia  z iem i polskiej i pa rce low an ia  
jej. Jn ż  zakup iono  Zam ość  (poznańsk i) ,  wieś 
m ającą 900 hek ta rów , i parce lu ją  ją .  P rz y b y w a ją  
tedy now e miljony n a  kolon izac ję  i se jm  p rusk i  
nie będzie  po trzebow ał  u ch w a lać  n a  ten  cel n o ­
w ych  k r e d y tó w .

^ j c t w o ,  s ta n ie  sie dla nas  p o źą d an e m  posta-. I    * x     r ----- *----------  r ........
między nam i a R os ją  osobnego pańs tw a,  

•> żeby mogło  być pożyteczne, pow inno  by 
^ “konsty tuować się na  w arn n k ac h  dających 

“°śe rozwoju, s  więc tak, ż e b y  g ran ice  jego  
5 y aż po czarn o m o rsk ie  b r z e g i”.

zatem  ja k a ż  j e s t  różn ica  m iędzy  rosy j-  
4 p rusk iem  stanow isk iem  w zg lędem  kwe- 

^Polskiej ? W  dalekie j przyszłości Sw iet p rzy-  
a nam  życie e tnog ra ficzne  na  łonie p an s ło -  
8zczyzny z język iem  w łasn y m  n a  domowe 
eby ; K reuz Ztg. ofiarowuje n a m  życie pań-  

rozległe, bo s ięga jące  aż po C z a rn e  mo- 
1 obejm ujące m ohylew szczyznę i czern ihow -^ ę j m u j ą c e  m onylew szczyznę i czerm now - 

■^bę, w za m ia r  za wyrzeczenie się n& ko- 
c N iem iec  kolebki naszego  narodu . Zaprze- 
.hudno  —  w ofertach  różn ica  j e s t  1 A przy-
1 jeszcze godne  uwagi,  że N iem cy  oddają
to . n,n r |7.ió h a  nii»Vi n ia  - P .n s if ln ie
i v  e;---  •• r» i ■ . T
t0, co dziś do nich  nie należy  ; R os jan ie  
°; co rów nież  do n ich  dziś n ie  należy  —  
aóskie i Galicję —  chcą sobie zabrać ,  a je -  
2eśnie oba te pań s tw a  u trzym ują ,  iż nasze  

r° m ają  n a  celu.

Z K on s ta n ty n o p o la ,  do k tórego  z u rlopu  
wrócił  rosy jsk i  am b a sa d o r  p. N ielidow, donoszą, 
ie  rokow ania  P o r ty  z p e te r sb u r sk im  rzą d em  o 
spraw ie  bu łgarsk ie j  n ie będą  p row adzone  dalej,  
a to dla tego, że w tu reck ich  kołach są przeko­
nani,  iż rosy jsk ich  żądań  n ie  a k c sp tu ją  m o ­
cars tw a.  P o r ta  zatem  ogran iczy  się jeno do ro ­
ze s ła n ia  okólnika, w k tó rym  w yłuszczy  ro s y j ­
skie żądan ia  i dalszą  in ic ja tyw ę ods tąp i  m o ­
cars tw om .

Z P e te r s b u r g a  za# je d n o cz eśn ie  p isz ą  do 
Pol. Corr., ie  tam  ca łą  akc ją  P o rty  uważano 
tylko za chęć w y g ra n ia  n a  czasie, „ P o r ta  —  
czytam y w Pol. Corr. — j e s t  pos taw iona  w środ ­
ku  sp rze cz n y ch  dyp lom a tycznych  prądów, u z n a ­
je  ca łą  t ru d n o ść  w m ięszan ia  do spraw  b u ł ­
g a rsk ic h  i obawia się, żeby koniec  końców nie 
zap łaciła  kosztów całej akcji. Myśl w ysłan ia  
do B u łgar j i  rosy jsk iego  n a m ie s tn ik a  uznano  
w P e te rsb u rg u  za chyb ioną ,  skoro je d n o cz eśn ie  
n ie  obm yślono  sposobów, ja k  ową myśl u rz e ­
czyw is tn ić  i j a k ą  owem u n am ies tn ikow i dać 
egzekutyw ę, k tóre j w s z a k ż e  a n i  R o s j a ,  
a n i  i n n e  m o c a r s t w a  n i e  e h c ą  do Buł-  
ga r j i  zastosow yw ać. G dyby  P o r ta  rzeczywiście 
chc ia ła  za ła tw ić  sp raw ę  b u łg a rsk ą  zgodnie  z ż y ­
czen iam i Rosji, to p rze d ew szy s tk iem  w ez w a ła b y  
ks. F e r d y n a n d a  do opuszczenia  B u łgar j i ,  p ro ­
k lam ow ałaby  go u z u rp a to re m .  Jeże l i  pomim o t a ­
kiego pog lądu  na s tanow isko  tu reck ie ,  rząd  p e ­
te rsb u rsk i  rokuje z P o r ta ,  to czyni to jeno d la  
tego, żeby nie nas tąp i ło  p rzed aw n ien ia  p re tensy j 
rosyjskich  i żeby k iedyś n ie  powiedziano c a ra to ­
wi, iż „eo z wozu upadło ,  to p rzepad ło" .

B r a t o w a .
P O W I E Ś Ć

przez

W. CHERBULIEZ.

(Cing Ualssiy)

śn ia d an iu ,  gdy  w sied li  do wagonu, Mau- 
^  Wyjrzawszy p rze z  okno, zaw oła ł :

■̂ cb, co za p iękna  is to ta  1 —  i pokaza ł  Se-  
J b' W’i m łodą  kobietę, s to jącą  na  peronie.

% ł a t o  b ru n e tk a ,  m a jąca  p łeć j a s n ą ,  kibić 
^°róvvnaną i nadzw yczaj e legancką postaw ę. 
. , a*a D o s i a d a ć  n a w n e  y . n a c ze u ie  W Ś w i ę c i e ,, ‘“ a posiadać p ew ne  znaczeuie w świecie, 

prefekt z ca łą  rodz iną  w s ta ł  rauo, aby  ją
[ “Wadzić na  dworzec. U rzędn ik  kole jowy przy 

u Przedzić ją ,  że pociąg n a ty c h m ia s t  ruszy .  
Snała się z odprow adza jącem i j ą  osobami, 

Su arzy s tw ie m łodsze j w eszła  do najbliżej sto-
^  w agonu i s iad ła  naprzeciwko w icehrab iego  
° Uf)s. M łodsza poszła n a  d rug i  koniec w agonu, 

Pokiwawszy czas jak iś  głową, usnę ła .  Sewe- 
)r , , 8Pa wszy noc całą, poszedł n iebaw em  za 

,zykładem, a M aurycy pozos ta ł  sam  n a  sam  
n iezna jom ą. P rz y g lą d a ł  się je j  dyskre-  

“ bejrzaw szy całość, p rzeszed ł do szczegó- 
Podziwiaf n a p rz e m ia n  to bu jn e  c iem uo- 

ić tyło sy> to wielkie cz a rn e  oczy, delika- 
‘7 n  ̂ C* * zg ra b n ą  nóżkę, podnoszącą  od czasu 
fii ®U fa%  je d w a b n e j  sukni.  W yda ło  mu się, 

eP o g ^ d a  n a  niego ciekawem i 
, etn okiem. K i lk a k ro tn ie  w zrok  ich się 
jzował.
Lczu* ^ awem zaczęli rozm aw iać ;  najp rzód  o 
łyu /  Pogodzie, ale po tym w stęp ie  gawęda 
Śdł i .V tak szybko, że w pół godziny  M aurycy 

d ow iedz ia ł  s ię  wielu rzeczy. W iedz ia ł ,

iż n iezna jom a uazyw a się baronow ą do V ern an g e  
i m ieszka  o trzy  mile od la  T o u r ;  że zna h r a ­
biego i h rab in ę  d ’A rolles  i wielce ich  ceni oboje, 
zw łaszcza h ra b in ę ,  k tó re j  m a tylko do za rzucen ia  
zby teczną  pow agę i surowość. W a d a  ta  m us ia ła  
n a tu ra ln ie  razie baroaow ę de V ernange ,  wesołą 
i lub iącą  się  pośmiać.

M aurycem u dz iw nem  naw et n ie  było, że 
z ta k ą  ła tw ośc ią  zw ierza się p rzed  n iezna jom ym , 
a chociaż n ic  w jej zachow aniu  się n ie  p rzek ra ­
czało g ran ie  ścisłej przyzwoitości ,  m u s ia ł  je d n a k  
p rzed  sam ym  sobą w yznać ,  że n igdy w podró ­
żach swoich nie sp o tk a ł  kob ie ty  należącpj do 
wielk iego św ia ta ,  tak  ła tw o  dającej się oswoić. 
A czkolw iek  nie z rob iła  mu za pierw szem  w id ze ­
niem poufnych  zw ie rzeń ,  m óg ł atoli ze słów jej 
odgadnąć ,  że n ie  zna laz ła  w m ałżeńs tw ie  tego 
szczęścia, o ja k ie m  kobie ta  m a prawo marzyć, i 
że ba ron  de Y ern au g e  należy  do tych  mężów, 
k tórych  się zwodzi bez s k r u p u łu ;  w niósł s tąd ,  
że b a r o m w a  n ie ty lko  że je s t  wielce p o ż ą d a n ą  
zdobyczą, ale i taką ,  posiadanie której nie może 
p rze d s taw ia ć  w ielk ich  trudnośc i .  P an i de Y er-  
n a n g e  spog ląda ła  na  n iego od czasu do czasu 
z takim  uśm iechem , iż zd a w a ł  się w n im  czytać  
za ch ę tę  i w y ra źn e  s łowa „Bądź tylko odw aż n y m .” 
On zaś b y ł  gotów zdobyć się n a  odwagę. Na 
n ieszczęśc ie  czas u c iek a ł ;  powiedziano mu przed  
chwilą, że ba ronow a w ysiada  n a  n as tęp n e j  stacji. 
Pozostaw ało  już  tylko dw adzieścia  m in u t  na  roz­
m owę tak  wielce pod każ d y m  względem za jm u­
jącą .  N araz  zam yśl i ł  się i zamilkł.

—  U w ażam , żeśm y przes ta l i  rozm aw iać —  r z e ­
k ła  b a ronow a p ieszczo tl iw ym  ale nieco d rw iącym  
g łosem .

—  R ozm aw iam  z sa m y m  sobą, pani. N ies te ty ,  
powiadana sob ie ,  że za k w a d ra n s  to m iejsce, na  
k torem  siedzisz, będzie  puste  a j a  zos tanę n i e ­
pocieszony. ’

—  L ep sz e  m ia łam  w yobrażen ie  o p ańsk im  ro ­
zumie — rzek ła  z w y m ó w k ą ; — a te n  m d ły  kom ­

Korespondencje.
W i e d e ń  13 paź d z ie rn ik a .

(?) N ie w iadom o jeszcze  k iedy  n a s tą p i  od­
powiedź rząd u  n a  in te rp e la c ją  czeską, ale w k a ż ­
dym  raz ie  I z b a  posłów znajdu je  się  wobec p y ­
tan ia ,  czy dozwolić na  dyskusję  nad  odpow iedzią ,  
czy nie. U chw ała  Izb y  zależeć będzie w znacz- 
n*j części od siły p rzekonyw ujące j odpowiedzi 
rządowej, lecz zachodz i ta  okoliczność, że o- 
pozycja może i zechce  ■ skorzystać  z w y s t ą ­
pien ia  C z e c h ó w , żaby większości i rządowi 
sto łka  p rzys taw ić .  N asfręcza  zaś ta  i n t e r ­
pe lac ja  w ie lo rak ie  u w a j i .  N a jp ie rw  należy uznać,  
t e  Czesi n ie  w ystąp il i  przeeiw  osobie m in is t r a  
G au tscha ,  zrozum ieli  za tem , ż* tu ta j  m oże być 
m ow a tylko o odpow iedzia lności ca łego rządu . 
U chronili  więc w ystąp ien ie  swoje od słabej s t rony ;  
n ie m a m owy o osobis tych  n ieehęc iach  m in is tra ,  
an i  o ak tac h  p rzec iw nych  tendenc jom  całego 
rządu. P ow tóre  n ie zażądali Czesi cofnięcia ro z ­
porządzeń ,  co byłoby te ro rys tyczną  p re ten s ją ,  
lecz zgodnie  z przyzwoitością  p a r la m e n ta r n ą  o- 
g ran iczy li  się n a  z a p y ta a ia  sform ułow ane w t»n 
sposśb ,  że odpowiedź do d a tn ia  u su n ę ła b y  wiele 
nas tęp s tw ,  ja k ie  ts  rozporządzen ia  m ogą po c ią ­
gnąć za sobą. L ecz  p y ta n ia  pos taw ione  przez 
n ich  i m otyw ow anie  ich  nie m ogą się w z u p e ł­
ności ostać p rzed  t rzeźw ą kry tyką.

P y ta n ie ,  czy rzą d  m yśli  nada l  daw ać g m i­
nom subw enc je  na  szkoły  zn iesione,  dopóki po 
wodów do zn ies ien ia  ich nie m a  —  chce p rz e ­
sądzać  spraw ę, ja k o b y  powodów nie było. T y m ­
czasem rząd  jeże li  w y d a ł  owe rozporządzenia, 
m u s ia ł  je  oprzeć n a  fak tycznych  powodach. Z a ­
chodziłoby  więc raczej py tan ie ,  czy powody te 
są n iezaprzeczen ie  stw ierdzone. Rząd j«  w y ­
łuszczy, Czesi zechcą  obalić j e ; czy zdoła ją?  
Pytan ie ,  czy rzą d  ta m ,  gdzie  zachodzi po trzeba  
zam yśla  tw orzyć pańs tw ow e szkoły, j e s t  zby­
teczne, ogólnikowe, każdy  rząd je s t  do tsgo  obo» 
w iązany . O dpow iedź może być także  ty lko o- 
gólnikow ą, skoro Czesi i a d n s g o  szczegółowego 
m ie jsca  n ie  wym ienili .

Czy rząd m ia ł  p raw o subw encje cofać ? —  
nie może u legać wątpliw ości.  Izby  w o tu ją  d o ta ­
cje n a  podstaw ie  w ykazane j potrzeby i jeżeli 
rząd  uznał,  że po trzeby  nie ma, u s ta la  rac ja  
dotacji  i rząd  obow iązany je s t  subw enc je  w s t r z y ­
mać. I  tu ta j  idzie je d y n ie  o faktyczne, s tw ie r ­
dzone powody.

Je ż e l i  C zss i  zażądają  dyskusji ,  to  cała  opo­
zycja poprze i c h ;  zapow iedzia ł to już  o rg an  opo­
zycji. G dyby inne  k luby większości były naw e t  
przeciw  dyskusji ,  to może opozycja wraz z Cze­
cham i m ieć w iększość — a do tychczasow a w ięk­
szość by łaby  rozb itą .  Jeże l i  zaś k luby większo­
ści ośw iadczą się za dyskusją ,  to uch w a ła  ta  
zwrócona p rzec iw  rządowi zapad łaby  je d n o m y ś l ­
nośc ią  całej Izby, co b j ło b y  ob jaw em  w każdym  
raz ie  n iepom yślnym . K luby  w iększości zna jdu ją  
się za tem  w t ru d n e m  położeniu. U trzy m u ją  n i e ­
którzy, że rzą d  sam pow inien  oświadczyć, że 
p ragn ie  dyskusji,  tym  sposobem  uchw alen ie  d y ­
skusji  s t rac iłoby  znam ię opozycyjności, a rząd 
w dyskusj i  odpar łby  wszelkie za rzu ty  i potem 
dopiero sz łoby  o to, żeby się  zna laz ła  większość 
za  porządkiem  dziennym  pom yślnym  dla rządu . 
Inn i  u t r z y m u ją ( że k luby większości pow inny  
bezw arunkow o głosować za zezw oleniem  n a  d y ­
skusję,  skoro k lub  czeski tego zażąda. Lecz klub 
ten  nie porozum ia ł  się wcale z w iększością przed 
w n ies ien iem  in te r p e la c j i ; u cz y n i ł  to n a  w łasną  
rękę i n a  w łasne  ryzyko.

I n n i  u trzym ują ,  że przec iw nie ,  k luby  w ięk­
szości pow inny  zadowolnić się odpow iedzią r z ą ­
du, k tó ra  n iew ątp liw ie  będzie  w yczerpu jącą  i za- 
dow aln ia jącą .  K luby powinny bowiem  s tać  na 
s traży  większości i jej p rzy m ierza  z rządem , a 
jeże li  Czesi ehcą  większość zryw ać, to n iechże  i 
to u cz y n ią  n a  swoje ryzyko, n iechaj się zaraz  
na  początku sesji u jaw n i czy do tychczasow e 
s to sunk i  p a r la m e n ta rn e  d adzą  się u trzym ać.  I n n i  
w reszc ie  u trzym ują ,  że nie m o ż n a  wcale z góry  
orzekać co się  m a zrobić, aż się u s łyszy  odpo­
wiedzi rządu .  W tedy  będzie czas zas tanow ić  się,

p lem en t ,  k tórego  się n ie spodz iew a łam , wielce 
m n ie  m artw i.

— Czy to tylko k o m p le m e n t? — odpowiedział,  
decydując  się n a  k rok  s tan o w czy ;  —  a g d y b y  to 
były o św iadczyny?

—  J u ż ?  —  zawołała, wznosząc ręce ku n ie b u ;
—  tem bardz ie j  m ia łabym  prawo się gn iewać.
'  — Co m nie  uspokaja, to to, żeś pani z a rz u ­
ca ła  p rzed  chw ilą  mojej b ra tow ej,  że j e s t  nieco 
za surową. S tąd  wnoszę, że się  pan i  gn ie w a ć  nie 
będziesz.

—  Są je d n a k  w ypadk i;  ale rzeczyw iście  g n ie ­
wać się nie będę .  K obieta  przecież obu rzać  się 
nie może d la tego ,  że ktoś zna jdu je ,  iż j e s t  p rzy ­
jem ną.

—  L u b  zachw ycającą  1 —  rzek ł n a m ię tn ie  i 
c ichym  głosem .

U śm ie ch n ę ła  się, a b ęb n iąc  palcam i po szy­
bie, d o d a ła :

A n i s łow a więcej lub obudzę  śpiących.
—  O, p a n i !  p roszę cię —  rze k ł  M aurycy, b ła ­

ga jącym  g łosem , odwracając się ku  Sew erynow i,
—  m e  budź  mego rozsądku , k tó ry  tu  śpi n a  tej 
poduszce, i pozwól mi szaleć je szc ze  przez  dz ie­
sięć m inu t .

S po jrza ła  na  zegarek.
—  P ięć  m inu t ,  chcesz p an  pow iedzieć ,  gdyż 

za pięć m in u t  do jedziem y do s ta c j i  i pożegnasz 
się pan  ze m n ą  z tem  p rzekonan iem  że m n ie  
już  więcej n ie  zobaczysz.

—  N a  to n ig d y  nie p rzy s ta n ę .  B y łaś  pan i ł a ­
skaw a mi oświadczyć, iż Y e rn a n g e  ie s t  tvlko o 
dwie mile od la  Tour, dokąd ja d ę  J 7

—  O trzy  mile, cz tery  n iem al .
—  D la człowieka w raca jącego  z K alifo rn ji  n ie  

je s t  to ż a d n ą  odległością.
—  I  sądzisz  pan, że m ożna w ejść  do V ern an -  

ge jak  do pierw szej lepszej o b e r ż y ?
—  0  I zna jdę  jakikolwiek p re teks t . . .  P o ra  po­

low ań ju ż  nadesz ła ,  o w ypadek  nie t rudno .  P rz y ­
puść  p an i ,  że ci p rzyn iosą  pew nego  dn ia  d o . p a ­

boć nie g łosu je  sią od razu ,  lecz jeże l i  będzie 
pos taw iony  w n iosek  o dyskusję ,  to n a d  tym w nio­
sk iem  na jp ie rw  m usi  być dyskus ja  fo rm a ln a  i 
m ery to ryczna  nie zaraz ,  lecz dopiero  n a  n a s tę p -  
nem posiedzeniu .  K luby  za tem  będą  m ia ły  czas 
porozum ieć aię i m iędzy  sobą i z rz ą d e m ."

P rz ed s ta w iam  w am  przedm io tow o s ta n  r z e ­
czy i um ysłów  a p rzeds taw ien ie  to posłuży do 
zrozum ien ia  cokolwiek się s tan ie .  W  każdym  ra -  
zio in te rp e la c ja  czeska s tw orzy ła  położenie t r u ­
dne, może ona  być tą  g ru d k ą ,  k tó ra  spowoduje 
lawinę, leez możo też być deszczem , k tó ry  z a n i­
ka w piasku . Bez burzy  w żadnym  raz ie  się  nie 
obejdzie, od czegóż byliby młodoezesi i ich klub 
t rzy n as ty ,  a opozycja potrafi także ze sposobnośc i 
skorzystać .

Możecie sobie ’ prze to  wyobrazić ja k  żywo 
toczą się rozp raw y  w k lubach , ile będzie s tą d  
plo tek  i kwasów, jak ie  to żniwo dla w szystkich ,  
którzy tylke w m ętne j  wodzie um ie ją  się poru ­
szać. Opozycja śc iska łaby  z radośc i  w szystk ich  
Czechów, a n cw in ia rze  b rukow ych  pism  gon ią  
jak  wyżły, węszą i n iepokoją  posłów sw oją n ie ­
cierpliw ośc ią  i nadz ie ją  doczekania się skanda lu ,  
bodaj hecy, jeże li  n ie  większego zam ięszan ia .

Z Rady państwa.
(Te legram  Przeglądu).

W i e d e ń  14 paźdz ie rn ika .
M in is te r  skarbu  dr .  D u na jew sk i  p rz e d k ład a  

swoje ezpose f inansow e na  rok 1888 i rzuca  
p rzedew szys tk iem  p o g lą d  n a  r e z u l ta t  p r e l im in a ­
rza  budże tow ego  n a  rok p rzysz ły  w po rów naw - 
czem zestawieniu  z p re l im in a rz em  na  rok bieżący.

S u m a  ogólna w ydatków  n a  rok p rzysz ły  
w ynies ie  535,715,753 zł. D ochody zaś p re l im in o ­
w ane są  w sum ie  514,471.836 zł., p rze to  n ie d o ­
bór w ynosić będzie w roku  p rzysz łym  21,243.917 
podczas  gdy  w bież. roku w ynos ił  27 ,675.208 zł.

(Dalszy  oiąg  ezposi p. M in is tra  ska rbu  od­
łożyć m usim y do n as tęp n e g o  num eru ,  a lbowiem  
te leg ram u  tego w ynoszącego  okołu 10.000 w y ra ­
zów, n ie ty lko  n ie  m oglibyśm y dziś p rze t łó rn a -  
czyć, ale n a w e t  nie zdo ła łaby  d r u k a rn ia  z p o ­
wodów' te ch n ic zn y c h  złożyć i w ydrukow ać. Przyp. 
Red.)

Po w yw odach  p. M in is tra  ska rbu  zab ie ra  
g łos p. B erto lin i  i in te rpe lu je  rząd z powodu 
rozporządzen ia  m in is t r a  ośw iaty , odnoszącego  się 
do z n ie s ie n ia  n iek tó rych  szkół średn ich .

P. T au sc h e  i H e i l sb e rg  in te rp e lu ją  x powo­
du zasz łych  nadużyć  przy zaopatryw aniu  wojsk 
w zboże i inne natura lja .

P . V a»chaty  in te rp e lu je  rzą d  z powodu rze­
komo bezpods taw nego  zakazu co do odbycia zgro­
m a d ze n ia  czeskiego, k tó re  m iało się oświadczyć 
przeciw  rozporządzen iu  m in is tra  ośw ia ty  o szko­
ła ch  średn ich .

G re g r  s taw ia  wniosek o zniesien ie  r o z p o ­
rządzenia  m in is t r a  G au tsch a  w sp raw ie  szkół 
ś redn ich  i żąda odos łan ia  tego wniosku do oso­
bnej komisji z 36 członków. W niosek ten  nie 
uzyskał  dosta tecznego  poparc ia ,  za nim o św ia d ­
czyli się tylko m łodoezesi,  k lub T re n t in o  i po­
se ł  H ein r ich ,  w ogóle 16 posłów.

BendI i H allw ich  u n o s z ą  o założenie n ie ­
m ieckiej szkoły p rzem ysłu  a r ty s ty czn eg o  w P r a ­
dze i o wstawienie kwoty  po trzebnej na  ten cel 
je szcze do tegorocznego  budżetu .

S te in w e n d er  wnosi,  ażeby wezwać m in is tra  
ro ln ic tw a,  aby o rg an iz o w ał  s tow arzyszen ia  ro l ­
ników, celem zaopa trzen ia  arm ji  w żywność.

P. B a e r n r e i th e r  in te rpe lu je  ca łe  m in is te r -  
jum  w przedm iocie  rozes łanego  ze s t rony  rządu 
W. Bry tan ji  zap roszen ia  na  odbycie konferencji  o 
p rem iach  wyw ozow ych od cukru, i o ew e n tu ­
alne s tanow isko  w spólnego rządu  w obec tego 
zaproszenia .

P. P fe ife r  in te rpe lu je  z powodu zam knięc ia  
g im n a z ju m  w K ra in b u rg u ,  a p. M e n g er  z po­
wodu podobnego p o s tą p ie n ia  z g im n a z ju m  w 
F re u d e n th a lu .

Po wyborze uzupe łn ia jącym  do komisji n i e ­

tykalnośc i poselskie j rozw inę ła  się  d y sk u s ja  n a d  
now ellą  o pocz tow ych k asac h  oszczędności.

M angel p rzem aw ia  za u rządzen iem , k tóre  
pro tegow a łoby  obró t  czeków. M ów ca zgadza  się 
n a  n isk ie  oprocen tow an ie  wkładek , j e s t  p rze­
ciwny je d n a k  należytości za m an ip u la c ję ,  bo to 
u tru d n i ło b y  obró t m a łym i czekami. W reszc ie  
sp rzec iw ia  się m ówca w y łącznem u  lokow aniu  
p ien iędzy  w p a p ie ra c h  p a ń s tw o w y c h ,  a n a to ­
m ia s t  za leca  eskon t w ekslow y w to w arz y s tw ac h  
bankow ych.

Min. B a cq u e h em  k ons ta tu je  z zadowolnie-  
niem, ie  co do kw esty j  za sadn iczych  .panuje 
w ielka je d n o m y śln o ść .  Chodzi tylko o to,' ażeby 
w ynaleźć ś rodk i i d rog i w tym celu, ażeby p o ­
cztowe kasy  oszczędności w prow adziły  w łasnym  
kosztem ob ró t  czekowy, i ażeby  okreś lić  p o t r z e ­
bne ku tem u w arunk i.  To, co p ro p o n u ją  Izby  
handlow e , ażeby nie pobierać  żadnych  na leżv to -  
ści, a na tom ias t  pozostaw ić  w kładki bez o p ro ­
cen tow ania ,  szkodziłoby raczej obrotowi czeko­
wemu. N ależy to śc i  b ęd ą  bardzo  m ałe.  O b licze ­
nie M engera ,  że od czeku n a  50 z ł  w y p ad n ie  
na leży tość  13 cen tów  a od czeku n a  500 zł. 25 
centów , je s t  za w ygórow ane. K orzyści p r z y p a ­
d n ą  w udzia le  n ie rządow i ale in te re so w an y m . 
Nie j e s t  p raw dą ,  żeby w łaścic ie le  m n ie jsz y ch  
w kładek m ogli być upośledzen i n a  korzyść  w ła ­
ścicieli w k ładek  w iększych.

S um a na leży tośc i  za m a n ip u la c ję  odpow ia­
da sum ie  in te resów , przyezem  nie m ożna  sp u ­
szczać z oka, że na leży tość  ta  m a  być odszko­
dow aniem  za zd z ia łan ą  pracę, bez względu na 
wysokość sum y, o k tó rą  w każdym  poszczegól­
nym  in te re s ie  chodzi.

Z re sz tą  zw raca  m in is te r  uw agę, że n a l e ­
żytości p ro p o n o w e n e  są n a jw yraźn ie j  ja k o  ma- 
xim um , i je że li  tylko s tosunk i pom yśln ie jsze  
na  to pozwolą, r z ą d  u s tanow i taryfę niższą .

M in is te r  podnosi n as tęp n ie  korzyści p ropo­
now anych  środków  i dla tego poleca najgoręce j 
przejście  do dyskus j i  szczegółowej. (P o w sz ech n e  
oklaski) .

Po p rzem ów ien iach  jeszcze S te in w e u d era ,  
T u e rk a  i M engera ,  rozp raw ę  zam knię to  i u c h w a ­
lono w ielką w iększośc ią g łosów  prze jśc ie  do roz­
p raw  szczegółowych.
. P re z e s  komisji d la  sp raw y  p o da tku  g ie łd o ­
wego ośw iadcza n a  in te rpe lac ję ,  że n a ty c h m ia s t  
po w ypracow an iu  e lab o ra tu  p rzez  re fe ren ta ,  
zwoła posiedzenie  komisji.

Vitezic s taw ia  in te rpe lac ję  z powodu jak ie jś  
zm iany  s ta tu tu  is t ry jsk iego  zak ładu  kredy tow ego  
ziemskiego.

R oser  s taw ia  wniosek dotyczący rosze-  
rzenia postępow ania  drobiazgowego.

N as tęp n e  posiedzenie  we w torek.

Uchwały kom isji gminnej.
P ro je k t  o rg an iz ac j i  m ie jsk ie j,  uchw alony  

przez obszern ie jszą  komisję, p rzygo tow ującą  ma- 
te r ja ły  do reform y g m i n n e j :

1)  M agistrat.
M a g is t ra t  sk łada  się z b u rm is t r z a  i 4 ase ­

sorów, z k tó rych  je d e n  pełni funkcję  zastępcy  
bu rm is trz a .  B u rm is trz  i dwóch asesorów, a w zglę-  
nie w m n ie jszych  m ia s ta ch  je d e n  aseso r  o trzy ­
m ują  s ta łe  w ynagrodzen ie  a praw o do e m e ry tu ­
ry zaczyna się po w ys łużonych  la tach  12tu.

R ada  m ie jska  w yb ie ra  członków M ag is tra tu  
ze swego g ro n a  lub  też z poza grona.

B u rm is t rz  i asesorowie p ła tn i  m a ją  być 
w ybieran i na  d łuższy  perjod, an iże li  rada  m ie j­
ska. W y d z ia ł  k ra jow y po w ysłuchan iu  Rady 
gm inne j  oznaczy dla każdego z m ia s t  p o d le g a ­
ją cy c h  tej organizacji m i n i m u m  płac b u r m i­
s t r z a  i assesorów.

W ybór  b u rm is trza  w in ien  być za tw ie rdzony  
przez W y d z ia ł  krajowy.

W  razie ,  gdyby  c. k. R ząd  n a  n in ie jsz ą  
zasadę się n ie  zgodził, u chw a lono  a l t e r n a ty w ę :

R ada  g m in n a  obow iązaną  j e s t  zawiadom ić 
W ydz ia ł  krajowy o dokonanym  w yborze b u rm i­
strza ,  a W ydzia łow i k ra jo w e m u  przys łużą  prawo

łacu  m łodz ieńca  w op łakanym  stanie .. .  Gonił 
za zającem i w pad ł w przepaść .. .  T ym  u m ie r a ­
jącym  m łodzieńcem  będę  ja.

—  Nie łudź się pan nada rem nie ,  odeszlemy 
p an a  do oberży wraz z noszam i —  odpowie­
działa  z pew ną wyniosłością .

—  A więc n a p ra w d ę  w idzenie zn ikn ie  ! —  za ­
w ołał z rozpaczą szczerą  n iemal.

Baronow a do V e rn a n g e  w yda ła  mu się w 
taj chwili p ię k n ą  ja k  n igdy i apog ląda ła  n a  n ie ­
go z kokie ter ją ,  k tó ra  go do najwyższego s topnia  
podrażn iła .

—  Je s te m  ja k  owo dziecko, — rzek ł on, —  
k tó re  ujrzało p rześlicznego  m oty la  la ta jącego  
przez  chwilę ponad jego  głową. Ł udzi ło  się, iż 
go zdoła uchw ycić  rękam i. Miało-by praw o s ą ­
dzić, że to był sen  tylko, gdyby  m u nie zos tało  
na  pa lcach  nieco z łotego i s re b rn e g o  pyłu . T ak  
i ja  zos tanę z złotym pyłem  m oich  w sp o m n ie ń .

— Z w spom nien iam i i z p rze s ta rza łe m i  m e ta ­
forami, —  odpow iedz ia ła  p an i  de Vernano-e, __
tym ezasem  m oty l od la ta .

W s ta ła  i szybk im  ru c h e m  sp u śc i ła  okno. 
U sły szano  św is t  lokom otywy i pociąg  zwolnił 
biegu.

—  Z na laz łem  p re le k s t ,  k tó rego  szukałem , — 
zawołał M aurycy  tryum fu jąco .

Jed n o cz eśn ie  p o d n ió s ł  posp ieszn ie  broszę, 
k tó ra  sp a d ła  na  ziem ię w chwili gdy  baronowa 
w sta ła .

—  Ozy w idzisz p an i  tę  b r o s z ę ?
— Spodziew am  się, że mi ją  pan odda.
— Czyż dbasz  p an i  o nią , je s tż e  tak  drogo-

c e n n ą ?  , . . .  , . . .
—  Chciej się pan przyjrzeć, iż j e s t  ozdobioną

bry lau tam i.
  Czyż nie można p rzypuśc ić ,  żem ją  znalazł

dopiero po wyjściu pan i  z w agonu  ? P on iew aż  
je s te m  uczciwym człowiekiem, p -zybyw am  tedy 
p ie rw szego  lepszego d n ia  do Y ernange  dia z w ró ­

cen ia  zna lez ione j  zguby .. .  N ie odm aw iaj m 
pani,  b ła g am  cię.

R uszy ła  ram ionam i i pokiw ała  g łow ą  n a  
znak  litości.

—  Zgoda, —  rzekła, —  p rz y s ta ję ,  m ia łam  
zawsze s łabość  dla w arja tów .

Odpowiedź ta  zarówno go u szczęś liw iła  ja k
i zdziwiła . P oc iąg  s taną ł ,  baronow a zaw oła ła  n a  
m łodszą  i_ w ysz ła  z w agonu ,  n ie uk łon iw szy  się 
w ice -h ra b iem u .  J e d n a k  na  p eron ie  odw róc iła  się 
ku  n iem u i p o że g n a ła  go u śm iec h em  i sk in ie ­
n ie m  ręki.

M aurycy  obudzi ł  tow arzysza  i opowiodzial 
mu swoję przygodę, bardzo  ob iecu jącą  ja k  tw ie r ­
dził, podczas gdy  S ew erynow i w yda ła  się szcze­
gó ln ą  a n a w e t  podejrzaną .

—  J e s te ś  pew ny, iż to p ra w d z iw a  b a r o n o w a ?
—  zapy ta ł .

— J e s t  rów nie  au te n ty c z n ą ,  j a k  ów prefekt,  
k tóry  ją  od p ro w ad za ł  n a  dw orzec  w B ordeaux, 
j e s t  au te n ty c z n y m  p refek tem , a te  b ry lan ty ,  pra- 
w dziw em i b ry lan tam i .

—  To cacko, —  rzek ł  S ew eryn ,  p rzyg ląda jąe  
się b roszy , —  m usi kosztować z dziesięć tysięcy 
f ranków. J e s te ś  n ierozważny. Cóżbyś począł,  g d y ­
byś  j ą  z g u b i ł?

—  J a  m ia łbym  j ą  zgubić ! —  rzek ł M aurycy.
— Z gub ić  ten  za d a tek  na jrozkoszniejszej m iło ­
snej przygody, ja k a  mi się zdarzy ła  od czasu jak  
żyję na  świećie 1 N a  chwilę tej b roszy  nie opu ­
szczę, a za trzy  dni będę m ia ł  szczęście zwrócić 
ją  za uczciwą nagrodą .

I  w zapale  op isa ł  baronow ę de Y e rn a n g e  
w tak  gorących  i m alow niczych  barw aeh ,  iż S e ­
weryn z a w o ła ł :

—  Los p a n n y  S a in t -M a u r  j e s t  do pozazdro ­
szczenia  ! i czyż nie m a  ona p ra w a  czuć żalu  
do c ieb ie ?  Spędzi łeś  z n ią  pół d n ia  i n ie wiesz 
n a w e t  jak iego  koloru są jej o c z y ; p a n ią  de Y e r ­
nange  w idzia łeś  przez go d z in ę  i znasz  j ą  ca łą  
n a  pam ięć .  (C. d. n.)
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pos taw ić  w niosek  do c. k. N a m ie s tn ic tw a  n a  
u c h y le n ie  w yboru  w  p e w n y m  okreś lonym  t e r ­
m in ie  (14 dni) ,  jeżeli w ybór  za n ieodpow iedn i 
uważa.

Z a k r e s  d z i a ł a n i a  M a g i s t r a t u .
M ag is tra t  j e s t  o rganem  za rządza jącym  i 

w ykonaw czym .
M a g is t r a t  u rzę d n ie  ko leg ja ln ie .
Do p raw om ocności  u c h w a ł  p o trz e b n ą  je s t  

obecność p rzy n a jm n ie j  połowy członków.
U ch w ały  zapadają  w iększośc ią  głosów i m a ­

ją  być  za p isy w a n e  do księgi u chw a ł .  B u rm is t rz  
m a  praw o zaw ieszan ia  uchw ał,  sprzecznych  z u- 
s ta w ą  lub  szkodliwych d la  gm iny .

Do zakresu  d z ia ła n ia  M a g is tra tu  należy:
1. w y k o ry w an ie  u ch w a ł  rady  g m in n e j ;
2. sp raw y  za rząd u  m ajątk iem , do ch o d a m i i 

w yda tkam i gm iny ,  ja k o  to :
a) za rządzan iu  robó t lub d o s ta w ;
b) rozp isyw anie  i p rzep row adzan ie  licytacji;
c) a syg n ac je  kasowe. N a  d robn ie jsze  w y­

datk i może być udz ie loną  b u rm is t rz o w i  za liczka  
za w y ra ch o w a n iem  ;

ii) ko laudac ja  dokonanych  ro b ó t  i dostaw . 
O każdej  koiaudacji  m a  być komisia kon tro lu jąca  
p rzez  rad ę  m ie jską  zaw czasu  zaw iadom ioną ,  aże­
by  m og ła  w tej czynnośc i  wziąć u d z ia ł ;

e) s z k o n tra  kasow e zw ycza jne  i n ad z w y ­
cza jne .  O szkon trze  m a być kom is ja  rad y  m ie j­
skiej za w iad o m io n ą ;

f )  r ew iz ja  z a k ła d ó w ;
g) u k ła d a n ie  budże tów , s p o r z ą d z a n a  za m ­

k n ię ć ' r a c h u n k o w y c h  i w sze lk ich  p rze d ło że ń  do 
rad y  m ie jsk ie j  ;

h )  m ianow an ie  i o d da lan ie  ze s łużby  u rz ę ­
dn ików  M ag is tra tu .

N o m in a c ja  i d y m is ja  m usi być przez rad ę  
m !ejską  za tw ie rdzoną ,

Do zakresu  d z ia ła n ia  b u rm is t r z a  na leży  :
a) k ie row nic tw o  urzędu , n a d z ó r  n ad  u r z ę d ­

n ik a m i i s łu ż b ą  :
b) p rze w o d n icze n ie  na  posiedzeniach  ;
c) za rząd z en ia  w r a z a c h  nag łych ,  nie zno­

szących  zwłoki za  d o da tkow em  u sp raw ie d l iw ie ­
n iem  wobec M a g is t r a tu  ;

d) w ykonyw anie  policji m iejscowej ( u d z ie ­
lan ie  ko n se n só w  b u d o w n icz y ch  na leży  do M a­
g is t ra tu ) .

2. R ad a  m iejska
w y b ie ra n a  n a  la t  6 od n aw ia  się co 3 la ta  w po ­
łowie.

R a d a  m ie jsk a  sk łada  się z 36 członków i 
je s t  o rganem  uchw ala jącym  i kon tro lu jącym . 
B e zpośredn i  u d z ia ł  w gospoda rs tw ie  gm iny  n :e 
p rz y s łu ż ą  jej.

B u rm is trz  p rzew odniczy  Radzie miejskiej.
N a  posiedzen iu  ma być  zawsze M a g is t ra t  

obecny. Członkowie M a g is t ra tu ,  będący  c z ło n k a ­
mi R ady , biorą u d z ia ł  w g lo so w a n iu ,  z w y ją t ­
k iem  p rzy  sp ra w d z a n iu  rachunków  i udzielaniu  
abso lu to r jów .

Dc za k resu  d z ia ła n ia  Rady m ie jsk ie j  
n a l e ż y :

“a) u chw a len ie  budżet-u, doda tkow ych  k r e ­
dytów  i udz ie lan ie  zezwoleń na  v ire m e n t ;

l )  u s ta n a w ia n ie  ogólnych  p rzep isów  w obrę­
bie ustaw  ;

c) sp raw d za n ie  rachunków , udzie lan ie  M a­
g is t ra to w i  abso lu to r jum  !

d) wszelkie p o s ta n o w ien ia  co do z a k ła d o ­
wego m a ją tk u  ;

e) za tw ie rdzan ie  w yników .licytacji a w zg lę­
dnie  w ydz ie rżaw ian ie  z wolnej ręki na  p o d s ta ­
wie wniosków M a g is t ra tu  ;

f )  kon tro la  M a g is t r a tu  przez  sp e c ja ln e  k o ­
misje ze sw ego g r o n a ;

g )  z a tw ie rd z an ie  nom inacj i  u rz ę d n ik ó w ;
h) p rzyzw alan ie  n a  rozpoczęcie sporów  i 

zaw ieran ie  ugód ;
i) w ybór  M a g is t r a t u ,
Jc) p raw o  p rzyna leżnośc i ,  obyw ate ls tw o h o ­

norowe ;
Tj p a t r o n a t  —  p r e z e n ta ;
m )  u s ta n a w ia n ie  p łac  u rz ę d n ik ó w ,in s t ru k c je  

s łużbow e i s ta tu t  em ery ta ln y .
W  razie, jeże li  M a g is t r a t  nie je s t  zgodny 

z r a d ą  gm in n ą ,  na ten c za s  jedno lub drugie  Rtfie- 
g jum  m a praw o w ywołać deeyzię wyższej w ładzy 
w zwykłym  toku  in s tauc ji .

3. To/c instancyj.
Tok i n s t a n c j i  w sp raw ach ,  dotyczących m a­

j ą tk u  g m in y  idzie do rady  miejskiej,  a w s p r a ­
yach policji m iejscowej do W ydzia łu  powiatowego.

4. U rzędnicy M agistratu .
E t a t  u rzędników  u s ta n a w ia  Bada miejska 

n a  w niosek  M ag is tra tu ,  kw alifikacje ftrzę Inikt.w 
m ają  być osobDem rozporządzeu iern  W ydzia łu  
kraioweero w nnrr.znim eniu  zek- N am ies tn ic tw emkrajow ego w po rozum ien iu  z e k  
uno rm ow ane .

W m niejszych m ia s ta ch  może k o n tro le r  pe ł­
nić za razem  funkcjo bucha l te ra .

B u c h a l te r  może być o dda lony  lub spensjo- 
no w an y  przez M a g is t ra t  za za tw ie rd z en ie m  rady 
m ie jsk ie j i W ydz .a lu  krajowego.

a na  nogach  trzew iki,  k tó ry ch  wojskowe po ch o ­
dzenie nie u lega ło  najm nie jsze j  wątpliwości,  —  
G dyby n aw e t  sam  n ie  b y t  się p rzyznał  do d e ­
zercji, p o z n a łb y m  w m m  zb ieg a  wojskowego za ­
raz  z p ie rw szego  w ejrzen ia .  P a t r o l  ża n d a rm sk i  
sc h w y c ił  go w nocy w pobliżu  g ran icy ,  na au -  
s tr jack iem  ju ż  t.erytorjum i p rzyp row adz i ł  p rze -  
dem nie .

—  J a k  się n a z y w a s z ?
—  A n d re a  M enotti .
—  S kąd  i co zacz ?
— Z Ś a n t  M a rg a r i ta  w P ie m o n c ‘e. Mój ojciec 

b y ł  je d y n y m  z ow ych  tysiąca ,  co pod G a r ib a l ­
d im  zdobyli sobie n ie śm ie r te ln ą  s ławę. J a  syn i 
c h lu b a  je g o  s ta ję  tu  jako  zb ieg  nęd z n y  i żebrzę  
obcej opieki !

W głos ie  je g o  m ięszało  się  zuchw als tw o  
z g łę b o k ą  boleścią. —  Ja k k o lw iek  nauczony  d o ­
św iadczen iem , nie dow ierza łem  dezer te rom , za­
in te re so w a łem  się p rzec ie  tym  osobliw ym  cz ło ­
wiekiem.

—  Skąd uc iek łe ś?
—  Z tw ierdzy  O ern ino . J e s te m ,  a racze j  by łem  

b e rsag l ie rem  p ią te j  kom pan ji  s iódm ego  b a ta -  
Ijonu.

—  Cóż cię po p ch n ę ło  do dezercji.
—  Obiłem m ego kaprala.  Czy wiesz pan , p a ­

nie kom isarzu ,  co to z n a c z y ?  D ziesięć  la t  w ię­
zienia w ojskow ego — a j a  wolę ju ż  swobodę n a  
obczyźnie lub chociażby śm ie rć  naw e t.

—  W ięc zbiegłeś ?
—  Z are sz tu  śledczego . P a trz  pan , oto jeszcze  

ś lady  s z n u ra ,  k tó rym  m n ie  zw iązano. P rz e rw a łe m  
go zębam i.  P a t r z  pan ,  j a k  ręce k rw ią  mi nabie-  
gły. N iem i to  ro z ła m ałem  kra ty  w ięz ienne .  A  czy 
zn a sz  pan s t ro m ą  ska łę ,  k tó ra  p raw ie  p ros topa­
d le  tuż za tw ie rdzą  spuszcza  się ku A dydze  ? —  
M ając śm ierć  p raw ie  n ie c h y b n ą  p rze d  oczyma, 
z s u n ą łe m  się po ska le  i oto m a m  czego p r a g n ą ­
łe m  —  swobodę.

—  Nie ta k  prędko , A n d rz e ju  M eno tt i .  N asze 
p raw a  d a ją  dezer te rom  p rzy tu łek  ty lko  pod p e ­
w nym i w aru n k am i.  Czy p rzed  d e z e rc ją  nie n a l e ­
żałeś do kom p a n ji  k a rn e j  ?

— N ie,  pan ie  k o m is a rz u !
—  Czy prócz dezercji  n ie dopuśc iłeś  się  żadnej 

in n e j  z b ro d n i?
—  Ż adne j .  — Z as ięgn i j  p a n  z re sz tą  infor-

macyj.
—  To mój obowiązek. J e sz c z e  j e d n o :  Czy 

m asz z czego żyć, z a i r m  znajdz iesz  z a t r u ­
dn ien ie  ?

—  N a  raz ie  je s te m  ogołocony z w sze lk ich  ś ro d ­
ków, pan ie  kom isarzu .  O s ta tn ie  k ilka  fraDków 
oddałem  ch łopom  za te  ga łg an y .  A.le w ysta rcza  
mi ty lko  zaw iadom ić b ra ta ,  k upca  w W eronie ,  o 
przTKrem położeniu ,  w k tó rem  się zna jdu ję ,  aby 
dostać  p o trze b n e  p ieniądze.

—  K ażdy d e z e r te r  zap ew n ia ł  m n ie  w  podobny 
sposób  ; p raw ie  n igdy  j e d n a k  n ie  ziszcza ły  się 
takie nadz ie je .  M usia łbym  więc w as  odstaw ić  na-  
p o w ro t  za gran icę .

—  P a n ie k o m isa rz u ,  j e ś l i j e s t e h o ć b y  isk ra  uczucia  
ludzkiego w tw em  se rcu ,  to  n ie  uczyn isz  tego. 
U cieczka  m oja  była dziełem  rozpaczy, pos taw iłem  
na k a r tę  życie, a  te raz  m ia łżebyś  pan  m n ie  o b ra ­
bow ać z w kładki ?

—  Cóż daje  mi ręko jm ię ,  że pow iedz ia łeś  p r a ­
w dę ?

Na tw arz y  d e z e r te ra  zaw ita ł  gorzki u-
śm iech

—  Znajdu ję  się przecież w p a ń s k io h  rękach . 
N a  k ilku  d n ia c h  w ięz ien ia  n ie  może en: m nie ,  
ani p a n u  zależeć.

W  ciągu  tego czasu  ja  mogę dostać  p ie ­
n iądze ,  a p an  za s ięgnąć  in fo rm acy j co do mej 
osoby. J a  zaś sk-facLm panu  n a ju ro c z y s tsz ą  
p rzys ięgę ,  że —  gdy b y  cokolwiek z tego, co po ­
w iedz ia łem , okazało się n iep raw  dziwem , o d ­
dam  się sam  dobrow oln ie  w ręce włoskich  k a ­
ra b in ie ró w .

Z s łów jego  p rz e z ie ra ła  szezerość  i r z e ­
te lność .

—  A więc dobrze —  pow iedz ia łem  — p rz y ­
s ta ję  n a  to. A udrze ju  M enotti ,  n a  raz ie  j e s te ś
,’ięzuiem.

Poezem  d e z e r te ra  odp row adzono  do p o l i ­
cy jnych  aresztów .

W y b ą k n ąw sz y  kilka g o rących  słów podzię­
kow ania ,  chc ia ła  odejść.

—  A gnieszko, rzek łem , noc  za p ad n ie ,  zan im  
dojdz iesz  do domu.

—  W iem  o tem  —  o dpar ła  — w iem  także, iż 
ojciec m n ie  wyłaje, a le  co to szkodzi, gdy  je s te m  
już  spoko jna  o los A n d r z e j a ?

— P o zos tań  tu je szcze  —  rad z i łem  jej.  — Za 
pół godziny  n a d e jd z ie  pociąg. D a m  ci wolny b i ­
le t  aż do sam ego  Cernino.

Z t ru d n o śc ią  zdo ła łem  oswobodzić m ą  rę­
kę, k tó rą  dziew czyna chc ia ła  ucałować.

M enott i  m ów ił  p raw dę. N a  moje rekwizycje 
nad e sz ła  w k ilka  d n i  odpowiedź, że d e z e r te r  nie 
po p e łn i ł  n i e j a k i e g o ,  na  podstaw ie  czego n a le ż a ­
łoby go w ydać W łochom . Z aw iadom iłem  o tem 
w ięźn ia  —  o d p a r ł  spokojnie.

—  W szak  m ów iłem , pan ie  kom isarzu .
—  Ale za p ew n ia łe ś  m nie  także, iż dos tan ie sz  

od b r a ta  po trze b n e  p ien iądze .
—  Bo w ie rzy łem  w b ra te r s k ą  m iłość ,  a ty m ­

czasem  sp o tk a ł  m n ie  zawód.
—• Z a  to nie zaw iodła  ciebie in n a  m iłość. A- 

gn ie szka  w y zn a ła  m i wszystko, n a w e t  p raw dziw y  
powód dezercji.

—  O, te  k o b ie ty !  Zaw sze  m u sz ą  w szys tko  
w ypap lać  1

— M en o tt i  n ie  m ów  tak  o sz lac h e tn e m  dz iew ­
częc iu .  J e ś l i  ml się co n ie podoba, to c h y b a  ta 
gntoi ość, z k tó rą  p rzy ją łeś  je j  ofiarę.

—  Z m u s i ła  m n ie  do tego, że p rzy ją łem  p o d a ­
rek  dopiero  po złożeniu  p rzysięg i ,  z zwrócę go 
w dn iu  naszego  wesela.

—  Będzie  to  w tedy  twoim obow iązkiem  M e­
n o t t i  ; abyś zaś w yw iąza ł  się z ś lubu ,  m usisz  
rze te ln ie  zająć się  robotą.

—  T ego  też  szczerze  p rag n ę ,  p a n ie  korni ia- 
rzu. N iec h  tylko zo s tan ę  w o ln y m !

—  J e s t e ś  nim ju ż .  Oto g le j t  aż do T ry d e n tu ,  
gdzie o t rzym asz  pozw olenie n a  dalszy  pobyt. 
Ś podziew am  się, M e n o t t i , że nie nad u ż y je sz  
mego zaufania .

—  Z a p ra w d ę  nie, p a n ie  kom isa rzu  1 P rzysz ło ść  
okaże, iż n ie  ob d a rz y łe ś  tw ym i w zg lędam i n ie ­
wdzięcznika.

I  odszedł.
I le ż  to d e z e r te ró w  w łosk ich  wyszło już  

z tego  lokalu ,  a jak  m ały  p ro ce n t  do trzym ało  
przyrzeczenia ,  iż zos taną  uczc iw ym i o b y w a te ­
lam i pańs tw a ,  k tó re  dało im p rzy tu łek .  C iekawa 
też rz tc z ,  czy M e n n o tt i  na leży  dc zw yczajnej 
plewy, czy też do owych n ie l icznych  zdrow ych 
ziarn, k tó re  w  p rzec iągu  u rzę d o w a n ia  udało  mi 
się s p o tk a ć ?  B ądź  co b ądź  za in te re so w a ł  m nie  
i zap iaa łem  sobie nazw isko  zb iega  w m y m  no- 
tfftniku.

5. L is ta  wyborców.
L is t a  w yborców  ma być u t r z y m y w a n a  w cią­

głej ew idenc j i  i co roku w per. nym  przez u s ta ­
wę" oznaczyć się m ającym  m iesiącu rew idow aną 
i sp ro s to w y w au ą  z zas tosow aniem  postępow an ia  
rek lam acy jnego .

6. S p is  m ia st , które posiadają  dosta­
teczne środki do u trzym ania  propono­

wanej o rga n iza c ji:
1. B ia ła .  2. B ochn ia .  3. Bn>dv. 4 Bnczacz.

5. B rzeżan y .  6. D rohobycz .  7. Gródek pod L w o ­
wem . 8. J a ro s ła w .  9. Ja s ło .  10. Kołomyja. 11. 
K rosno . 12. N ow y Sącz. 13. P rz em y śl .  14. R ze­
szów. 15. S am bor .  16. Sanok. 17. Ś u ia ty n .  18. 
S tan is ław ów . 19. H alicz  (iiia.jęt uy). 20. Stry j. 
21. Tarnopol.  22. T a rn ó w .  23. T rem bow la .  24. 
W adow ice .  25. P odgórze.  26. W ieliczka. 27. Z ło ­
czów 28 Żółkiew.

W  ą t p 1 i w’ e :

B obrka .  Gorlice . H o ro d e n k a  (uboga). Hu- 
s ia ty n  (ubogi). Sokal.  Zaleszczyki (nhogie).

I n n e  m .a s ta  m ogą p r z y ją ć .n in ie js z ą  u s taw ę 
za p rzyzw olen iem  W y dz ia łu  kraiow egn w p o ro ­
zu m ien iu  z c. k. N a m ie s tn ic tw e m .

I v £ a , ł 3 7 ’ Z T e : l e t o z v

Dezerter.
—  P a n ie  kom isarzu ,  p rzychodzę  prosić  o op ie­

kę, je s te m  włoskim d ezer te rem .
Słow a te w yrzek ł do m n ie  wysoki, s iln ie  

zbudow any ch łopak  o tw arzy  ogorzałej,  b łyszczą­
cych c z a rn y ch  oczach i p rzy s trz y żo n y ch  krotko 
włosach. P łó c ie n n e  sp odn ie ,  k tóre  m ia ł  na sobie, 
by ły  d la n iego za kró tk ie ,  s u r d u t  zaś za długi.  
W  ręk a ch  m ia ł  kape lusz  barwy n iezdecydow ane j,

W  dw a dni później,  zg ło s iła  się do m nie  
w ie jska  dziew czyna.

M ogła liczyć la t  około dw udz ie s tu ,  by ła  
n iski»go w zrostu ,  ale s i ln ie  rozw in ię ta ,  m ia ła  
rysy  n ie  tyle p iękne  ile pociąga jące ,  bu jne  w ło­
sy barw y  k asz ta n o w ate j  i n iezwykłej w ielkości 
czarne  oczy.

— J e s te m  A g n ie s z k a  P e r c ;ni —  rze k ła  —  i 
p rzy b y w am  z C ern ino , aby zobaczyć się z u w ię ­
z ionym  tu ta j  A n d rz e je m  M enotti.

—  J e s te ś  może je g o  k r e w n ą ?
—  Nie,  a le  z powodu m n ie  po p ad ł  on w  n i e ­

szczęście.
— Z pow odu c i e b ie ,  d z ie c ię ?  On p o w ie ­

dział m i , że z b i e g ł , pon iew aż  obił swego 
kapra la .

—  To p raw da,  ale dopuśc ił  się tego, ponieważ 
ów k ap ra l  m n ie  Drześladował.

—  W ięc  z z a z d r o ś c i !
—  A ndrze i  M eno tt i  k ocha  mnie.
—  A  ty  j e g o ?

Z a ru m ie n i ła  się, z czem  było je j  b a rd z o  do 
tw arzy .  B ezpośredn ie j  odpowiedzi n ie  u s ły s z a ­
łem . N a  co z resz tą  ?

—  P a n  pozwoli m: go odwiedzić, pan ie  kom i­
sa rzu ,  n ie  p r a w d a ż ?

—  A gdybym  m u sia ł  zabronić  ?
—  P a n  n ie  u c z y ń ’ tego, pan ie  kom isa rzu  —  

rzekła, p a t rz ą c  n a  m n ie  b łaga ln ie .  —  M ia łabym  
n a d a re m n ie  pięć godzin  iść t u t a j ?

— J a k t o ?  p rz y b y ła ś  p ie s z o ?
—  C hcia łam  zaoszczędzić p ien iędzy ,  k tóre  

po trzebn ie jsze  są  A ndrze jow i,  L i ż  m nie  ja z d a  ?
—  Czy p rzy n o s is z  z sobą w ielką  s u m ę ?
— W szystko  co m a m :  8 lirów 50 centim ów . 

U sk łada łam  je  sobie w p rzec iągu  t rze ch  lat. 
Chc ia łam  za n ie  kup ić  now y welon, ale s ta ry  
j e s t  jaszcze dość dobrze  zachow any  i wolę te  
p ieniądze n a  lepszy cel obrócić.

—  A jeśli  8 lirów 50 cen tim ów  nie  w y s ta r ­
czy, m oje  d z ie c ię ?

—  Nie w y s ta rc z y ?  Mój Boże j a  nie m am  ani 
z łam anego  g rosza  więcej. Ale p r a w d a !  M am  coś, 
co A ndrze j  m ógłby sp ien iężyć : te otu kolczyki 
złote, j e d y n ą  spuśc iznę  po m atce . Z chę tnera  
se rcem  dam  je A ndrze jow i,  jakko lw iek  pi wyrze­
k a ła m  sobie, że się ich  n ie  pozbędę n igdy 
w życiu.

Ofiara m u s ia ła  być w każdym  raz ie  nie ł a ­
tw ą, bo dz iew czyn ie  łzy  s ta n ę ły  w oczach. W ie l­
kie" kolczyki noszone  tylko przy uroczystośc iach ,  
p rz e k a z y w a n e  z m a te k  n a  córki i n a  córki có­
rek, są d u m ą  n ie jako  dz iew czą t  w łosk ich .  W z r u ­
szy ła  m n ie  ta. ofiarność i n ie  b y łem  ju ż  w s t a ­
nie oprzeć s ię  p ro śb ie  A gn ieszk i.

K iedy  po g o d z in ;e powróciła , n ie  było  już  
w idać kolczyków  w je j  u szach ,  za  to oko je j  j a ­
śn ia ło  p ro m ie n ie m  szczęścia.

Rok m in ą ł  od tego  czasu. N as ta ło  znowu 
lato z w szys tk .em i sw em i p lagam i.

S ta łe m  n a  p eron ie  nasze j  g ran iczne ;  staci 
p rz y p a tru ją c  się pasażerom , w ys iada jącym  z p o ­
ciągu, k tó ry  wL śnie p rzed  ch w ilą  p r z y b i ł  od 
pó łnocnej s trony .  R uch  by ł n ieznaczny .  K tóż o 
tym  czas ie  sz u k a łb y  dobrow oln ie  w łoskich  u p a ­
łó w ?  Coupe I. k lasy  by ły  zu pe łn ie  próżne; w d r u ­
giej k lasie  zna jdow ało  się  ledw ie kilku  kupców; 
epiej n ieco  o bsadzona  b y ła  I I I .  k lasa .  Między 

jej p asaż e ram i  w p a d ł  m 1 w oko wysoki m ę ż c z y ­
zna  z b u jn ą  c z a rn ą  b rodą.  Gdzieś go ju ż  m u s ia ­
łem  widzieć , bo e n e rg icz n e  ry sy  tej tw arz y  tk w i­
ły mi doskona le  w  pam ięci.  K to  to być  m o ż e ?  
N ieznajom y sp o s t rz eg ł ,  że n ań  p a t r z ę ;  w p ie r ­
wszej chw il i  ob jaw ia ł  zaifłopotanie, a le  po tem  
szybko p rz y s tą p i ł  ku innie.

—  D obry  w ieczór, p a n i e  k o m isa rzu ,  czy m n ie  
pan  ju ż  n ie  p o z n a je ?

T e n  g ło s i ?  A c h , ;p r a w d a !
—  A n d rze j  M enotti ,  zaw oła łem  nag le .
—  Tak  A n d rz e j  M enotti ,  o d p a r ł  p rzy b y sz .  Nie 

poznałeś  m n ie  p an  od razu, b ro d a  s p e łn i ła  więc 
swe zadan ie .  T eraz  m ogę być pew n y m  siebie.

—  Czego tu szukasz  ?
—  Tu n ic  p a n ie  ko m isa rzu ,  a le  za g ran ic ą . . .  

dxiś w nocy...
—  A dziesięć l a t  w ię z io n a ,  k tu re  tam  c ieb ie  

cz ek a ją ?
—  O, p a n ie  kom isarzu ,  n a w e t  we W łoszech 

nie zam ykoją  nikogo p ie rw ej,  zan im  go złapią .
—  Po co j e d n a k  szukać n ie bezp ieczeńs tw ?  ?
—  P o n iew aż  chcę d o trzy m ać  przysięg i.  Gdy 

pow rócę z A gn ieszką  P e r r in i ,  u jrzysz  pan  znowu 
kolczyki w je j uszach .

—  A więc zab ie rzesz  z sobą  A g n ie s z k ę ?
—  T ak ,  aby  w T ry d e n c ie ,  gdzfie zn a laz łem  do ­

b re  zajęcie, powieść ją  do o łta rza .
— D'% czegóż twojej narzeczone j  n ie  m a  tu ­

ta j ,  d la c z e g o  n ie  u cz y n i ła  tek, ak p rzed  r o k ie m ?
T w arz  A n d rz e ja  za sęp i ła  się.

—  Sam chcę to z b a d ać  n a  m ie jscu .  P rzed  
dw om a m ies iącam i p isa ła  mi, ż e jo j  ojciec op ie ra  
się tem u, aby w yszła  za m ą ż .  i za zb iega .  O d ­
tąd n ie  o trzy m ałem  od niej żadnej w iadom ości.

—  To is to tn ie  rzecz n iepokojąca.  A le spiesz 
A ndrze ja ,  bo pociąg za chw ilę  oaejdzie.

—  D opraw dy ? M iałbym być  tak na iw nym , aby 
wpaść w ręce ka rab in jerów . Nie, pan ie  k o m is a ­
rzu 1 P ieszo  p rze jdę  g ran ieę .  Zar.im do niej do j­
dę, zrpadniO zm rok  całkowity .  Bez t ru d n o śc i  
do trę  i tedy  do Cornino.

— Zważ, że na ra żasz  się tym sposobem  na 
ogrom ne n iebezpieczeństw o. J e s te ś  je szc ze  n a  
naszem  g o śc in n em  te ry to r ju m .  j e s t e ś  woiny...

— A je d n a k  znę ł  n y ,  dopók. n ie  b ędę  miuł 
A gnieszk i.  Nie mogę d łuże j  zn ieść  tego, pan ie  
k o m is a r z u ; co się s tać  m a, n iech  się s t a n i e ! 
Bóg i Święci P ańscy  w ezm ą m n ie  w opiekę 1

Ze w spółczuciem  p a t rz y łe m  n ań ,  gdy  p e ­
w nym  krokiem  ruszy ł w d rogę ku granicy .

mój do m y sł  praw dziwy. W  tej samą) je d n a k  
chwili,  Cofnąłem się p rzerażony .

P rz e d e m n ą  s ta ł  A ndrze j  M eno tt i  z rozczo­
c h ra n y m i  w łosam i w  podarte j odzieży. P od  że­
lazną  p ię śc ią  obowiązku ucicti ła  we mnie l i ­
tość. J e d n y m  su se m  dosta łem  się do niego.

—  A n d rz e ju  M e io t t i  — rzek łem  —  w im ien iu  
p ra w a  a re sz tu ję  ciebie I

On z e rw a ł  się, pochw ycił  m n ie  za bark i 
i c isnąw szy  o ziemię d o b r ł  d ług i  sz ty le t.

—  M orderco ! — zaw ołałem .
U czułem , że ręk a  m u os łab ła .  Podniosłem  

się i sk ie row a łem  ku n ie m u  pis to le t .  M en o tt i  z a ­
śm ia ł  się szyderczo.

—  Mało pom og łaby  ci t a  kaps lów ka, parne 
k om isa rzu  ; gdy b y m  chcia ł,  by łbyś  już  przy  — 
ta m ty m . N ie  chcę, bo j e s te m  ci d łużny .  Teraz  
skw itow aliśm y  się , ale j a  radbym  p an a  jeszcze  
zobowiązać dla siebie, radbym , aby  p an u  p r z y ­
pad ła  s ław a pochw ycen ia  A ndrze ja  M eno tti .  J e ­
s tem  tedy  n a  u s ł u g i ; dobrow oln ie  oddaję się 
w p ań sk ie  ręce.

Głos jego  u t rac i ł  sw ą s z o r s t k o ś ć ; p rz e d e ­
m n ą  s ta ł  daw ny  A ndrze j  M enotti ,  n ie m orderca ,  
je n o  nieszczęśliw a ofiara losu.

—  A u d rz e ju  —  sp y ta łe m  d rżącym  od w sp ó ł­
czucia g ło sem  — co zrob iłeś  ?

—  To, co byłby z ro b i ł  k aż d y  inny na  m ojem  
mie jscu .  Z n a laz łem  ją  w jego  o b ję c ia c h ,  m u ­
s ia łem  prze to  u top ić  sz ty le t  w p ie rs i  u w o d z ic ie ­
la. N ie  d o trzym ałem  w iary  p a ń s tw u ,  ona m nm  
jej n ie  d o trzym ała .  T ak  los m ści się za zb ro ­
dnie. T e raz  zaś pan ie  kom isarzu ,  każ m nie  o k u ć ;  
oto n a d c h o d z ą  w łaśn ie  żandarm i.

Po t rze ch  m ies iącach  —  ty le  czasu  za ję ła  
p ro ce d u ra  w ydan ia  i ś ledz tw a —  w yczy ta łem  
w Gazecie w erońsk ie j ,  że d n ia  5 p aź d z ie rn ik a  
o godzin ie  6 ra n o  w ykonano  w yrok  śm ierci na 
dez e r te rz e  i zaboicy swego k a p r a la ,  A n d rz e ju  
M eno it im .

dla p. Z im ajer .  — W obu sz tukach  brała 
pna  N i e s i o ł o w s k a .  Aż dwie role ,j®̂  g{9.
wieczoru, to za wiele i d la  a r ty s tk i  i 
chaczy. Ach, ten  śm iech  i ten  glos — '  ^

K R O N I K A .
Lw ów , dnia 15 października.

M ia n o w a n ia .  Krajowa dyrekcja skarbu j o ­
nowała : Tytusa Zajączkowskiego kierownik*® 
cznego urzędu cłowego I, k lasy ;  Kazimierze . ê o 
skiego, kontrolorem cłowym ; Marcelego Jawoio ^

W ładysław a Tyszkowsk.ego, oficjałami, • KM01
wreszcie P io tra  Salawę, Ignacego Nicolay a i .rretti*— 7" <jvreiw
Pożakowskiego, poborcami cłowymi. Krajowa sy ^  
skarbu we Lwowie zam ianowała przy głównej ^  
krajowej we Lwowie, P io tra  Janowicza, a<̂JL Q jCoś' 
Tytusa Morawieckiego, oficjałem, zaś Jędrzeja
C ieleckiego, asystentem. iecb*1

J E k s c .  p .  N a m i e s t n i k  Z a l e s k i  0j,y-
dziś do Tyczyna, gdzie jutro będzie wielki zjs . j,f, 
watelstwa z powodu imienin pani L u d w ik o *  
Wodzickiej. .A ,

Z H o l e l u  L a m b e r t .  K u rje r  jys-
podaje z pewnego źródła wiadomość, że ks. a i
ław  Czartoryski opuścić zamierza P aryż z z j9- 
dziećmi i przesiedlić się do W iednia. We 
łym  pałacu przy ulicy St. Louis en I ’lle pęz°s . 
tylko siostra księcia, hr. D ziałyńska, drugie F jAj 
dotąd nad apartam entam i książęcemi zajmując®' 
D ziałyńska, obecnie w Głuchowie, w KiJęstwi® ^
nańskiem  bawiąca, zechce zapewne zatrzymać 
cję rodzinnego domu, który zresztą, jak  wiadomi. (J 
przestał być jej w łasnością. Zawsze jednak ko1 „

D-** 4 .1całej epoki w polskich nad Sekwaną s to s u n k i 
Miejscowa zresztą kolonja polska przerzedza się z p.

T E A T R
D zięk i p. F e r r i e r  i dyrekc ji  naszego  te- 

t ru  późni l iśm y  wczoraj n iezw ykły  okaz ludzki. 
P o z n a l iśm y  ni m nie j ni więcej,  ty lko ojca, k tó ry  
mirno pięciu  córek n a  w ydan iu ,  był —  zdrów, 
spokojny ,  w esó ł i szczęśliwy. A  nic w tem  tak 
zb y t  dziwnego, jeś li  się zważy, iż p rze m y śln y  pan 
C asti l lon  w szystkie  n ie u n ik n io n e  k łopoty  ojcow ­
skie z góry  i w całości p rz e la ł  n a  —  k o n k u re n ­
ta  swej córki na jm ło d sz e j  n a  p. P u y g a y ra n d ,  
k tórem 1 p rzy rzek ł  rękę Ceeylji lecz w tedy  dop ie­
ro, gdy  cz te ry  s ta rsze  ej s ios try  w ch ro n o lo g i­
cznym  sorządku za m ąż w yjdą.  Miłość s tw a rz a  
cudy (p rz y n a jm n ie j  w  poezji i n a  scen ie),  zw ła ­
szcza zaś m iłość  tak  ko losa lna ,  j a k  P u y g a y r a n d ’a 
ku Ceeylji.

W ięc i tym  razem  cud się s ta je :  w ciągu 
kilku  m ies ięcy  trzy  pan n y  Casti l lon  wyzwoliły  
się z p a n ie ń s tw a  a d la  czw arte j ,  n ie zm ordow any  
P uy g ay r a n ń  i rów nież  sp row adza  k an d y d a ta .  
W  tem  s ta d ju m  sp ra w  domu Castil lon ,  poczyna  
się w czora jsza  p rem ierka .

O ile do tychczasow e sw a tan ia  odbyw ały  się 
dość g ładko ,  o tyle  a k t  ich o s ta tn i  w y tw a rz a  
n ie spodziane  t ru d n o śc i  i zaw ik łan ia .  P rz y w ie z io ­
ny  d la  J o a n n y  „ m a rg ra b ia "  d ’A lm eyrac  n ie  od­
powiada ideałow i w y m arz o n em u  przez dziowczy- 
nę, k tó ra  c h a r a k te re m  i sz lac h e tn o śc ią  uczuć od 
s iós tr  sw ych  daleko odbieg ła .  Czując, że d ’AI- 
m e y ra c ’a n ie  m o g ła b y  kochać, sp rze d ać  się n ie  
chce, choćby za ty tu ł  i m a n ie ry  i b o g a c tw a ;  
w najgorszym  raz ie  woli zos tać  „ s ta rą  p an n ą " .  
Ale sp o s t rz eg a ,  w jaką  rozpacz ta  decyzja 
w p ra w ia  P u y g a y r a n U a  ; spos trzega ,  ja k  gorąco 
ten  człowiek s io s trę  jej ubóstw ia  z podziw u dla 
uczucia  P u y g a y r a d ’a budzi się w dobrem  se rcu  
dziew czyny m iłość ku n ie m u  i —  pośw ięcen ie  ; 
pójdzie za d ’A lm e y ra c ’a...

T ym czasem  pan  C asti l lon  dow iadu je  się, 
że córl i jego ju ż  zam ężne  n ie  są  w cale tak 
s z c z ę ś1:we, j i k  on to p rz y p u sz c z a ł ;  wściekły  p o ­
s ta n aw ia  choć dw ie  o s ta tn ie  u ra to w a ć ,  a z w a la ­
ją c  winę na...  P u y g a y r a n d ’a, z ryw a d aw n e  p r z y ­
rzeczenie .

N a z a ju t rz  około g o d z in y  4 ranc o t r z y m a ­
łe m  n a s tę p u ją c ą  depeszę-

D ziś w ncoy zamordowano kaprala od besa- 
j yljerńw  nazwiskiem  Bonelli. Podejrzenie pa d a  na  

A ndrzeja  M enotti, dezertera. G dyby przekroczył 
granicę, p ro s im y  go aresztować. R y so p is :  . . .

X .  T . 
K o m e n d a n t  fortecy. 

D ep e sza  w ypadła  m i z ręki. N ie  pom nę, 
czy k iedy  w zruszy ła  m n ie  do tego s topn ia  ja k a  
w iadom ość.  A ndrzej  M eno tti  — m o rd treą .

*
Leżałem  w cieniu  krzewów. Po o trzym aniu  

telegrp.mu rozes ła łem  za raz  żandarm ów , aby 
s trzeg l i  p rruczonego  mej opiece kaw a łka  g ian icy .

Czy M enotti  pokaże się  znowu n a ziemi 
austrjsc-kiej ? Czy zos tan ie  uw ięz ionym  ? Te m v - 
śli n ie  dawały mi an i  n a  chw ilę  spokoju i w y­
gnały  m n ie  os ta teczn ie  w pole. N ie  uw ażałem  
w k tó rym  k ie runku  zdążam  ; dopiero  tu ta j  sp o ­
strzegli m, że zna jdu ję  się  n a d  s a m ą  g ran icą .

U p a ł  by ł  n ie  do w y trzy m a n ia .
N a g le  duszedł sz m er  do m uich  uszu . P e ­

w n ie  ż a n d a rm ,  albo p rz e m y tn ik .  C iekawością 
w iedziony, pow sta łem , aby sk o n s ta to w ać ,  czy

B iedny  k o n k u re n t  p o ru sza  o s ta tn ią  s t ru n ę :  
w zyw a Cecylię, by  przez ucieczkę zm usić  ojca 
do b ło gos ław ieńs tw a .  Cecylja j e d n a k  P u y g ay -  
i a n d ’a i j;dy nie kocha ła  s z c z e rz e ;  próżna ,  z a ­
lo tna ,  kokie tka ,  s tok roć  bardz ie j  za ję ła  się po­
z n a n y m  od cuw il kilku —  „ m a r g ra b ią " ;  odpow ia­
da w ięc .. .  suchym  m orałem .

D alszego  ciągu  bajki, dom yśl ić  się  ł a łwo.
P u y g a y r a u J ’owi o tw ie ra ją  się oczy, p o s ta ­

n aw ia  z a b rać  d :A lm e y ra c ’a i uciec n a  zawsze 
z domu lubych  pp. C as t i l lu n ’ów. Lecz d’A lm ey-  
rac  obo ję tny  d la  J o a n n y  zarówno jak  ona d la 
niego, z a ją ł  się n iezm iern ie  —  Cecylją ; n a w z a ­
je m  P u y g a y r a n d  poznaje ca ły  k o n tra s t  m iędzy  
daw n y m  swym idea łem  a Jo a n n ą  i j r j  życzliwość 
d la  siebie. Obaj za tem  mi m ia ją  cele swych 
oświadczyn i n a tu ra ln ie  z pom yślnym  skutk iem . 
TlylLo „szczęś liw ej rę« e “ P u y g a y r a n ć ’a nie p r ę d ­
ko leszcze danem  będzie spocząć, bo rozp rom ie­
n iony  ojciec p ięciu  w y d an y ch  córek p rag n ą łb y  
te ra z  i sam się  ożen  ć a nie w ątp i ,  że kochany  
zięć około tego zakrzą tn ie  się bez zwłoki.. .

K om edyjkę F e r r i e r ’ a opow iedzie liśm y 
szerze j,  ze w zględu  n a  pom ysł je j  wcale o ry g i­
na ln y  i z ręczne  tegoż obrobien ie .  R zadko  zd a ­
rza  się w j e d n o a k t ó w c e  tak  g ła d k ie  rozw i­
nięc ie  m o t y l u  za pom ocą p ros tych  i n a t u r a l ­
nych  środków. Rzecz nie iskrzy  się życiem i d o ­
wcipem  lecz m im o to n ie  nudzi,  owszem  daje 
się s łu c h a ć  z p rzy jem nośc ią .

rażen ie  z wczora jszej p rem ie ry  mogło być 
daleko lepsze, gdyby  nie powolne t e m p o  g ry  
i w idoczny b rak  p rzygo tow an ia  n a leży tego .  Tego 
rodza ju  effem erydy scen iczne w inne  przed oczy ­
m a w idza  m ignąć  się ja k  n a j s z y b c ie j ;  akc ja  i 
d ja log  m usi p ły n ą ć  w artko  i w ciągłości n ie ­
p rze rw ane j.

G łów ne zadan ie  spoczywało w rę k a c h  pp. 
K w i e c i ń s k i e g o  i F r e n k l a ,  k tó rych  też 
w erw a  i h u m o r  u ra to w a ły  n ię jed p ą  sy tuac ję .  
Z ról kobiecych zw rac a ła  n a  s ieb ie  u w ag ę  pe łna  
w dzięku i in te l l igenc ji  J o a n n a  p. P y s z n i k ó  
w n e j  a p.  U r b a n o w i c z  w  M arceli ,  o d e g ra ­
nej z e h a r a k te ry s ty rz n e m  zacięciem, w ykazała  
z n a c z n e  ożyw ienie  d jrkcji i ruchów .

P rz e d s ta w ie n ia  dopełn iła  w yborna kcm ed ja  
S a r  d o  u ’ a „R ozw iedźm y s ię "  z p a n ią  Z i m a -  
j e r  w s ły n n e j  C y p r ja n n ie  de P ru n e l le s .  W ielki 
m a m y  re sp e k t  p rzed  a r ty s tk ą  tą  w „M askocie" , 
„P ie rśc ien iu  ro d z in n y m " i „M arcow ym  k a w a le ­
rze" ale d la  tego w łaśn ie  n ie  m ożem y uderzyć 
pok łonu  p rzed  je j  aohaterką z w ykw in tne j  ko- 
m ed ji  f rancusk ie j .  I  tu  m iew ała  p a n i  Z im a ie r  
owoje „kaw ałki"  czyli drobiazgi p yszne  ale ca ­
łość  pod w zg lędem  m an ie r  i d ja iogu, zam ias t  d a ­
m ą o 60 ty s iącach  rocznej ren ty ,  zby t t r ą c i ła  —  
g o spodyn ią  P aw łow ą.  N ie  ; tak ie  C yp r ja n n y  nie

na rok. Temi czasy także księztwo D om iniko*ie - 
diwił-1'owie, stale dodad w Paryżu  zamieszkający’ # 
bywszy dobra Balice pod Krakowem  z piękną ^  
dencją, tam  osiedlić się postanowili, jak  wsk®z3 
się zdają sprowadzone z P aryża sprzęty i srebr®’

P .  J ; u i  W i n i a r  z ,  urzędnik B anku byi'01 jjiji 
nego, mianowanym został pierwszym dy rek to re® ^  
tarnopolskiej tegoż B anku, w miejsce p.
który obejmuje kierownictwo filji czerniowieckicj', j.

Tk„T„ł --------------------------   i W UD z i e k a n e m  W y d z i a ł u  p r a w n i c z e g o  *  p
wersytecie lwowskim, na miejsce zmarłego ś. p- M 
sznicy, wybraiiym został profesor doktor A 
B alasits.

Z a K a d e m j l  U m i e j ę t n o ś c i .  Dnia 13. b ^  
odbyło 8ię w Krakowie zgromadzenie TowarzJ0 
przyrodniczo-matematycznego celem wyboi u BV g0l 
tarza w miejsce zmarłego śp. prof. Kuczy 1 e J 
Sekretarzem Towarzystwa wybrany został p. E<* 
Janczewski.

O t w a r c i e  r o k u  s z k o l n e g o  w lwow»k‘ej 
1# politechnicznej odbyło się wczoraj przed pe łu^n' j 4' 
Grono profesorow, młodzieży i gości na tę ur0°^. 
stość zaproszonych wysłuchało najpierw mszy p  
w kościele św. Magdaleny a przez ks. k*o°j jl 
Szcligowskiego odprawionej, poczem o g. 11. 1 J  
się uczestnicy tej uroczystości między który®' ĵ, 
także J .  E. p. Namiestnik, w auli politeob® . 
Prorektor szkoły p. Eobdau Maryniak zdał epra*’^ 
czynności ubiegłego roku. W sprawozdaniu 
podniósł mówca wszystkie ważniejsze momenta. J® y 
w ubiegłym roku zaszły, a między innemi odwiB , 
ny Następcy tronu, wycieczki pp. profesorów *  ̂
za słuchaczami, zmiany w gremium profesoi'8- 11

‘ *• P- JPo wygłoszeniu tego sprawozdania miał "
wybrany rektor prof. Juljan Niedźwiedzkl lajm0 
odczyt z dziedziny mineralogji. ...

W y d z i a ł  k o r p u s u  c. k. Weteranów 
tikowych we Lwowie obdzielać będzie dnia 18 8 ^  
dnia r. b. dziatwę ubogich członków jakotei 1 ,fl, 
roty po zmarłych członkach korpusu datkami r 
uiężnemi na odzież. ..

Chcące z tego korzystać familie lub o p i^ 0. p  
wie zechcą się z głosić w biurze korpusu nąidaleJ 
14. grudnia r. b.

R z ą d  w n i ó s ł  dnia 11 .  b. m .  do Izby  ̂
selskiej projekt ustawy o przeniesienie wyboro*^, 
kurji większej posiadłości okręgu Czortków-Zal^,. 
czyfci Borszczów - Husiatyn z Zaleszczyk do ^  ^ 
tkowa. Zaleszczyki były miejscem wyborótf Q, 
tego, że tam miały siedzibę władze dawniejsze^0 
wiatu czortkuwskiego. Przy nowym podziale k r a J ^
powiaty s ta ł się Czortków również siedzibą * ł       T „U
powiatowych, jednakowoż wobec niezmienione^0̂ ,
działu kraju dla wyb -rów posłów do Rady paś0
pozostały Zaleszczyki miejscem aktu wyborb 1101'Czortków atoli ze względu na położenie i Ko® ,, 
ka"ję jest odpowie.Iniejszem miejscem wyboru 
żeli Zaleszczyki i Sejm ustawą krajową, sankcjou0 0 
ną d. 26. czerwca b. r .,  oznaczył Czortków 
miejsce dla wyborów sejmowych, a jednocześni® ^  
niósł się do Rządu z prośbą, aby podobną z® 
przeprowadził dla wyborów do Rady państwa. j

Z e  ś w i a t a  d z i e n n i k a r s k i e g o .  Pogło0̂ 9, ^ 
czasopismo ruskie D iło  zamieni się od N. Rok0 .j 
pismo codzienne, okazała się mylną. D iło  dono01’ je 
z powodu braku funduszów, zamiai ten nie przy! A  
do skutku. —  Dwa czasopisma, Samorząd  i G® ^  
Powszechna, przestały wychodzić. Niewielka sz 0 . 
a bodaj nawet czy nie pożytek dla społeczeó0*. ^ 
Bo były to pisma nietylko redagowane źle, *10 
złym kierunku. Czy zwróciły wkładki prenu®1̂  
cyjne swoim abonentom ? —  tego nie wiemy- ^  
dobrem to już będzie, jeżeli nie wytoczyły Pr~U^8jji 
tym, którzy byli tak nieoględui, że pozwalali 00 
posyłać te pisma i przyjmowali je z poczty.

Upadek tych dwóch szkodliwych pism, 8 nd 
upadek dwóch pism paszkwilowych, które j u  ̂ ^  
wiosny przestały wychodzió, świadczy, że w $ 8 ^ .  
społeczeństwie zaczyna się wyrabiać zdrowa te° ^  
cja polityczna i że zarówno rzeczy zaprawne * 
fetydą, jak i płytkie zapatrywania polityczne *s aje' 
nają tracić amatorów. Objaw to niezawodnie P° 
szający. M l,

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków Roba e,

obiany zos tił  hr. A r.u r  Russocki „Od śmier®1

Czasopiśmie medycznem  znajdujemy uastępnjd0  ̂
zwyczaj ważną —  szczególniej dla matek — D°

skiego oddziału gospodarskiego zwołane zostało f  ^  
p. Mikołaja Torosiewioza na 21 b. m. o H  
przed południem. Celem tego zgromadzenia ;e0t 
bór prezesa w miejsce śp. Stanisława hr. 
kiego. Zwołując to zgromadzenie prostuje p. N' 
Torosiewicz doniesienie, jakoby prezesem °“ k ,e-

-st
zesa śp. hr. Krasickiego —  pisze p. Torosii:*1'^,,^ 
nie odbyło się żadne posiedzenie oddziału, a 
nie mógł być i żaden wybór dokonanym." jy.

U c h w a ł y  k o m i s j i  g m i n n e j .  Pod 
tulem podajemy dziś na inm-m miejscu kofflU,s{9' 
nadesłany nam z Wydziału krajowego, a 017,6 
w i a j ą e y  urzędowy tekst u r k a a ł  po wz i ę t y ch  r 
ankietę gminną. jT

D y m i s j ę  p .  W r o t n o w s k i e g o  z p  isF
rektora Banku krajowego, przyjęła Rada AVy
krajowego n a  w czorajszeu  swem posiedzeniu. ^ )et® 

Sposób  przeciw  d yfterji. W petersb

naczelnego lekarza  szp i ta la  miejskiego w 1 
d ra  Jo h a n n se n a :  ^

„N ależy uw ażać , aby dzieci co wieczór.? i 
udaniem  się na  spoczynek p rz ep łu k a ły  u s ta  1
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% ,  l OH^eŁ ipłyMm ^eBinfeiejjBym. i Jeżeli; 

ju Jamy''ł  odnośne-bakterje dostały , się
nie utkwiły tam jeszcze silnie i 

^°8taw Przez usunąć. Jeżeli jednak
V J  im się tam czas do rana, to choroba go- 
\  ezeH nadto znajdują się w ustach resztki po- 
Vzaju<!0 uietrudno przy panującym u nas ogólnie 

nf , P ikan iu  ust dopiero rano, zamiast —  jak 
P& ho  ̂ — wieczorem, wówczas gnijące te przez 
■«Kle] ,cy °dpadki popierają znacznie jeszcze rozwój 
S ie  w  ogóle pora dzienna, gdzie następuje 
S r -  ł.ykania- nie jest wcale korzystną dla 
Pora D f Jsożytów; o wiele korzystniejszą zaś jest 
Snj ,na> w której ruch łykania rzadko się usku- 
Oięta A ^ ah?go też najczęściej znajduje się rozwi- 

°rubę na^ raDem.
N y  ! a^° płukanie zaleca się najlepiej jasnoczer- 
*'t»„ ,0ztffór nadmanganjanu po tażu , z powodu że 
t|eJd( U BPfawdzić się daje termin infekcji czyli ra- 
k v |SlafKKCji, gdyż wówczas oddawana woda ma 

^  jasnoczerwony kolor.“
S j  t  *or Johannsen zapewnia, że w długoletniej 

ktjce widział sposób ten zawsze niezmiernie

N ttj& ^ h o r o d c z a n y  u  paiaziernika. Ju ż  od ty- 
^^steczko nasze, bardzo ciche, wrzało nie- 

ł»d 111 ruchom —  Z ust do ust podawano sobie

stul >na oo.-sędaii -śledczy frpezwioJU .Lij^.ten-iopiMWtef) )śerańshiee zajęrtyeh u ls ą5 rab ołą5 b7e

w niedzielę (9 bm.) przyjedzie
1BZ.

dni przed przyjazdem poczęto budować 
Mljj* ‘rJ umfalną obok kościoł , a na  probostwie, 
8ll«t0 8'ąd« biskup m ia ł spożyć obiad, zajęto się 
*Hjtr Uetti uporządkowaniem na w ew nątrz  i na ze-

upomnianego dnia 
- 'e lomej

mimo dżdżystej aury już
 rano wyjechał p. starosta z preze-

%  Powiatowej do Łyśca (na granicę powiatu), 
h ^ 8t°jŁego gośeia powitać. Obok kaplicy (drugiej 
Sil °r°'lczanami) oczekiwała przyjazdu ks. biskupa 
S i j J 1 konna pod dowództwem p. Bronisława Pań- 

H b& "VIla “ iejscowego naczelnika sądowego. — 
8tija ltl(1erją i przj salwach z moździerzy wjechał 

bramy tryumfalnej, przyozdobionej chora­
ł y 1. stosownym napisem i kwiatami. Tu nader 
5ii, obrane duchowieństwo, miejscowa inteligen- 
"tły le^  osób z okolicy i tłumy luduości oczeki-

jego świty, składająoej"^ybycia  ks. b iskupa
^óch kanoników i kapelana .n -

Jń ®eia powitał naprzód m arsza łek  powiatowy 
śjj * bizelińaki p rzem ow ą, k tó rą  dla pięknych 

1 0 deśmy j ą  zapam ięta li ,  p rzy taczam y:
* * a  la ta  dobiega k re s u “ m ów ił czcigodny 
. „ jak  objąłeś, dostojny W ładyko, osiero- 
1 1 biskupi w S tan is ław ow ie .
. " ‘-■zereg to czasu niewielki,

w zbawienne sku 'ki Twych
k jedn ak  obfity 

bogobojnych

Stoj’,8zQeCK| przeto przejęci radością, że raczyłeś, 
W ° y  Władyko, odwiedzić podgórski ten nasz za-
Lł '  ̂tri., A___  r>: ^  J -----   ™nnAWT.lA r,składamy Ci w darze zapewnienie szczerego 

1 bajwyższego szacunku, 
c ”2 uwielbieniem spogląda lud na Twą żmudną 

I r  w dobroczynne owoce zgody i miłości
%j[' ^od Twą ojcowską ręką znika coraz bardziej 
H j. 6frarów, i da Bóg, że w niedalekiej przyszło - 
Plony tym wielkim łanie ojczystym zbierać będziemy 

*Uf«)łnego pojednania, a cn w niepośledniej 
TWoją, aostojny Władyko, będz e zasługą, 
e^acz tedy, Najprzewielebniejszy Księże Bi- 

ł% !  tych kilira wyrazów przyjąć odemnie jako 
^ tan ta  powiatu w dowód najgłębszej ozci dla 

o/( i -.slojnej osoby i w dowód bratniej miłości 
k ruskiego.“

bśekup dziękował w polskim języau Potem 
frił ormistrz po rusku, ofiarująo chleb i sól, 

Ojj cm skończyło się przyjęcie u granic powiatu. 
•zp̂ I ,rszak _udał się następnie do kuścioła wśród 
8ftj0 eru* utrzymywanego przez ochotniczą straż o- 
L a- -— Gdy ks. biskup wszedł już do wnętrza 

ai, powstał przy wielkim ołtarzu ks. przeor 
fea 0tt*iuikanow, aby władykę przywitać następu-

”^aiprTcwielebniejszy JW ielm . K s Biskupie! 
ski)pi ''^lewyińowną radością napełniasz Wasza Bi- 
*̂Pól umysły i serca nasze, nawiedzając tę

^  winhfoę Najwyższego, Niebieskiego Gospo­
sie] 1 P asterza, Chrystusa Pana, za co dziękując, 

i T S 11 słowy św. J a n a :  G avisi sun t discipuli
domino-,

Uli p ‘v Wfjpólnej winnicy na tej rozległej Rusi 
V ; ° ku°ien swanej) znachodzisz Wasza Biskupia iej)
"kę przeehowBną ż y w ą  w i a r ę  
M g 0,15 miłóść, która z wyciągniętemi rękami ka-
* br4t F <łomą swoim gościła, każdemu była siostrą 
*lo()t ' ' !ni i d la  każdego miała serce otwarte a rękę

0, 3hną.i^.t
Śfc k ^ 'u u t ^ s e r c a  w naszym narodzie tak ruskim 
ijkii 8 lur jest dobry. Obyśmy tylko wspóloemi si-
• °4ejZ& Przykłłdem apostolskim Waszej Biskupiej 
! 8taral'C1 ię go umorainió, do mrówczej pracy 
S j ^ ^ j  t łuzby Bożej nakłonić! Obyśmy się w z a -

' Ji ! e k  n a l i  m i ł o ś c i ą C h r y s t u s o w ą  
! >ted ° ? c^  h r  a t d i ą , jako dzieci j ed ne j  ziemi, 
^  będziemy narodem zacnym, będziemy go- 

.B*'uami 1 tej  w s p ó ln e j  Matki Daszej ,  Królowej 
1 ziemi, przeczystej Bogarodzicy-Dziewicy.

Pracy racz Lam udzielić Twego pa- 
u i! le80 b łogosławieństwa, Najprzowielebniejszy 

Pa»t, r z u !“
kościoła udał się orszak do cerkwi drogą 

jWj. z°a ą SOAepkami. Podczas pochodu kilka dziew- 
w biąłytji sukienkach rzucało ks. biskupowi 

‘‘•luj pod stoj>y. —  W cerkwi powitał ks. biskupa 
h c?t°wy dziekan k 3. Paczowski piękną przemową, 
. aij 111 uastąpiłc uroczyste nabożeństwo przy chórze 

®u śpi^byaków. — Ks. biskup miał dłuższą 
w ktćrgj zachęcał pobożnych słuchaczów do

kupi 
m i ł o ś ć  —

?8y .o g a n i a  w.-iary i religji katolickiej, a udzieliw- 
tą; CBoslą^jeństwa i zaintonowawszy „Mnohaja 

°ześć,Djca św , Najjaśn. Pana, Cesarskiego 
NJ j ’ klttropolity, starosty, prezesa Rady powiato- 
0 dj “a°z«i,ułka Bądu, odjechał o godzinie pierwszej 
iWjaj JQ,>’ ?dźię miejscowe władze in  greinio przed- 

^°4ył si§ ^ś .  biskupowi, a i marszałek powiatu 
Bwoje us^jlnowanie.

Pole- Przedstawieniu rewizytował ks. biskup wy- 
ych członków tutejszej inteligencji. 

as . ^odzinłeóotrzeciej rozpoczął się obiad, pod-
A rego nieźle przygrywała muzyka miej

ki

1 Ą >

Bt ----------
kppa *raiy ^ h i w e j  ochotniczej. Do stołu księdza

. . . . n . by l i :  starosta, marszałek powia-
dyr’t , ez*lnik sądu miejscowego, burmistrz miasta 

0r ^ ^ z ą J u ^ d ó b r  hr. Stadjona. Dwaj oFtatni

d Pu mp ’awili się>ABti) ^Picju-i k i lKU toastów na cześć obecnych
><Cr*y 1 spożyciu obiadu, 

u<lał &ig Najprzew. ki
J C  bt ,,tlWego órszaku, starosty, 

7 8kle? ° -  k onserw ato ra
e Sni zwiedzenia tu  p ras ta ry ch  pam iątek ,

o godzinie piątej 
. biskup w towa- 
m arszałka i pana 
starożytności, do

tu praf
oć uboga i podupadła cerkiew się 

dnem ich obejrzeuiu odjechał 
do Stanisławowa o siódmej wieczorem 

 ̂ '°iegnany.
d^ pray ^ e , 'a^ ^ a i i a r e l  podczas swtgo przesłucha- 

0n?n â^ 8t>ble, iż wieczorem tego samego 
p81̂  w' dzi9Ó z agentem giełdowym p. De- 

rosił o-pozwolenie napisania do niego li-

zv
zycj ‘u^jsza ci 

b jA ' •' dąj 
kuP do

Szanowny Panie i ' Słyśi ałeś pan o mojem nieszczę- 
śliwem uwięzieniu, z powodu którego nie mogę się 
z panem osobiście porozumieć. Weksel mój na 2.000 
złr. który jutro zapada, zapłać pan koniecznie. Przed 
upływem tygodnia spodziewam się być uwolnicnym. 
Caffarel.

Hepublique francaise  podaje następującą 
oficjalną notę :

W  lutym b. r. minister wojny generał Bou- 
langer obawiając się niespodziewanego napadu ze 
strony Niemiec, wydał rozporządzenie, i i  na wypa­
dek wojny k.lkanaśoie pułków piechoty ma na tych­
miast udać się na pole bitwy, nie czeka ąo uzupeł- 
nieDia ich przez rezerwistów. W kwietniu, gdy nie 
bezpieczeństwo wojny zupełnie ustąpiło, odwołał gen. 
Boulanger to rozporządzenie pod wielu względami 
naganne, gdyż prowadziło do dezorganizaoji kilku 
korpusów. Generał Peanoellier, jeden z naczelników 
Bztabu sprzeciwiał się temu rozporządzeniu, a gdy 
mimo jego przedstawień Boulanger nie cofnął natych­
miast swego rozkazu podał się Peaucellier do dymi­
sji. Minister przyjął dymisję Peauceiliera, a na jego 
miejsce powołał generała Carfarela, szefa general­
nego sztabu 17 korpusu (tuluzańskiego) Po upadku 
Boulangera chciał następca jego generał Ferron usu­
nąć Caffarela, lecz obawiając się narazić na obmo­
wę, iż sekuje stronników Boulangera, odebrał tylko 
Caltarelowi operat mobilizacji i transportu wojsk na 
wypadek wojny. Następcą Caffarela został generał 
Saint-Geruiain. — Caffarel więc, choćby chciał zdra­
dzić tajemnice ministerstwa wojny, nie mógłby gdyż 
sam nie wiele wiedział.

K a r t y  w o l n e j  j a z d y .  W  Wiedniu odkryto 
szŁcherkę na w ie lką  skalę  k a r ‘ami wolnej jazdy. 
Kolei P ań s tw o w a  jes t  najbardziej poszkodowaną. —  
S zacherkę  odkryto w Bposób zupełnie przypadkowy. 
P o  kasy kolejowej zgłosił  się ODegdaj kasjer pewne­
go banku  wiedeńbkiego H erm an  Tausky  z żądaniem 
przysteml] owania wolnej kar ty  jazdy  do Pary ża  
K as je r  pndejrzywał, iż k a r ta  nie je s t  w ystaw iona na 
imię podróżnego i zapy ta ł  go o legitymację. Podróżny 
począł mięszaó się w swych odpowiedziach i wówczas 
kasjer  k aza ł  go przy aresztować. P izeprow adzone  ś le­
dztwo wykazało, iż k a r ta  jes t fa łszyw ą i kupioną  
zos ta ła  u niejakiego p. Soró, byłego urzędnika  
kolei.

Dzienniki niemieckie opowiadają, że po kawiar­
niach były formalne giełdy, gdzie takie karty sprze 
dawano. Soró sprzedawał n a d t , a względnie Wypo­
życzał legitymację potrzebną do kart.  Tausky pozo­
staje dotycbozas w więzieniu.

W  kołach zarządów kolejowych poruszono mysi 
zaprowadzenia na w s s y s t k i c h  kolejach jednoli­
tej zaostrzonej kontroli celem zapobieżenia nadu­
życiom

N a p a d . Wczoraj gdy p. M. w towarzystwie 
żony przeohodził przez plac Bernardyński, zbliżył się 
do niego przyzwoicie ubrany mężczyzna i zażądał 
pod groźbą wypoliczkowania 15 zł. P. M. nie rftra- 
cił jednak przytomności lecz puściwszy zonę, uchwy­
cił awanturnika za ręce. Natychmiast około nich 
zgromadziło się sporo publiczności, z pośród której 
jeden poznał w osobie napastnika niejakiego Fbliksa 
G., b. urzędnika kolejowego, wydalonego ze służby 
za złe prowadzenie się.

P. M. postanowił zapozwaó śmiałego aw antur­
nika przed kratki sądowe.

Z n ik n ię c ie  i  p o w r ó t .  W  środę zniknął bez 
wieści Alojzy Radwański, urzędnik kolejowy. Dzięki 
energicznym etariniom, odnaleziono Radwańskiego 
wczoraj w Karczmie pod Gródkiem. Karczmarz zna 
lazł go w stanie nieprzytomnym, leżącego pod ścianą 
domu. Od R. nic się nie można dowiedzieć, zdradza 
bowiem zupełny obłęd. W cbwili zniknięcia posia 

dał około 200 zł. w gotowce, pieniędzy tych jsdnak 
przy nim nie znaleziono

P o s z u k i w a c z e  z ł o t a .  W Siedmiogrodzie kil­
ka zagranicznyob towarzystw akcyjnych prowadzi 
gorące poszukiwania na złota. Pewne towarzystwo 
Derlińskie odkryło w R u da-ba jya  bardzo bogate ży­
ły złota —  również znaleziono obfite żyły mię Izy 
dolinami rzek Kóroszu i Maroszu.

N a j z d r o w s z e i n  miastem na świecie jest nie­
zawodnie urocza miejscowość Quinto al Mare we 
Włoszech, gdyż jak  Ita lie  donosi nie było tam od 
17 maia b. r. przez całe lato ani jednego wypadku 
śmierci. W dniu wymienionym zmarł tum 70 letni 
starzec, peczem dopiero w połowie września zmarło 
niemowlę. Quinto al Mare liczy przeszło 2000 mie 
szkańców.

O z d r o w i u  n a s t ę p c y  t r o n u  n i e m i e c k i e g o  
ostatni „Figaro" pisze:

Podawane od dwóch miesięcy wiad mości o zdro­
wiu następcy tronu niemieckiego, którym częśó p ra ­
sy niemieckiej czuła się w obowiązku zaprzeczyć, 
potwierdzone zostały obecnie przez obrót jaki przy­
jęła choroba księcii od dwóch tygodni. Objawy raka, 
które udało się doktorowi Mackenzie chwilowo i po­
wierzchownie usunąć przez nader bilne wydalania, 
na nowo się pokazują. Nawet dzienniki niemieokie 
zaczynają pisać, że stan chorego jest niedobry, po­
gorszył się zaś jeszcze wskutek zaziębienia w To- 
bJach, gdzie temperatura spadła pewnego razu na 
trzy stopnie niżej zera.

Je s t  rzeczą niepojętą z jakich powodów chirurg 
angielski mógł wysłać swego pacyenta do miejsco­
wości, o której ostrym klimacie uprzedzali g« leka­
rze niemieccy. Obecnie chory nie może już podobno 
znosić wypalania, kuracja cała polega jedynie na 
waychaniu bizmutu.

Od pewnego czasu także książę popada w om­
dlenie i nikogo już nie przyjmuje, nie przyjął nawet 
konsula niemieckiego w Wenecji. Najgroźniejszy zaś 
jest stan osłabienia w jaki popadł od dziewięciu 
dn i;  ma rapady gorączki codziennie, trwające trzy 
do ezterecb godzin, stracił apetyt i okazuje stanowczą 
odrazę do kuracji mlecznej, której zmuszony był pod­
dać się od dwóch miesięcy. 8 tau ten spowodował 
ogólny i nagły upadek sił u chorego.

Powiadają że książę nie może już znosić cię­
żaru zwyczajnego okrycia podróżnego, i że księżni­
czki, córki jego, utkały mu nocami lekkie a ciepłe 
ukrycie z włóczki. Pielęgnują one księcia z poświę­
ceniem, ale gdyby starania, troskliwość i lekarstwa 
mogły były uzdrowić księcia, oddawua już nie był­
by cborym, tjmezasem jest chory i nic nie zapowia­
da polepszeni .

F a n a t y z m  ż y d o w s k i .  W ubiegły poniedzia­
łek uli1 a Franciszkańska w Warszawie była teatrem 
wyskoków fanatyzmu żydowskiego, o którego gw ał­
towności już to samo świadczy, że przezorne zwykle 
żydowstwo dopuściło się tych nadużyć w chwili, w 
której położenie jego nie powinnoby go do nich za­
chęcać. Fauatykom nie pudobało się, ^  mim0 lj r0‘ 
czystego święta żydowskiego, w fabryce kotłów Ka- 
cenelenbogena panował ruch roboczy. Nadaremnie 
właściciel wyjaśniał, że to pracują chrzescianie, któ­
rych święta żydowskie nie obowiązują i którzy z sa­
mego względu ne zarobek, nie mogą dwojakich świąt 
obserbowaó. Nic to nie pomogło. Brzed fabryką po­
czął się zbierać tłum coraz większy i szyby zabrzę­
czały od kamieni. Napaś.i wywołała opór i ^wią- 
zaia się bójka, której dopiero ukazanie iię służby

z 'iz a W
dowań, ale publicznie, na dachu lub tym podubnie 
ku wielkiemu powszechnemu zgorszeniu i ku rzeczy­
wistej obrazie panującej religji —  a nikt im w tern 
przeszkód nie stawia...

N a r u s z e n i e  g r o b ó w .  W Oorbea (w Belgji) 
aresztowała policja niejakiego grabarza, który n cną 
porą groby odkopywał i wszystkie wartościowe rze­
czy ze zwłok dena*ów sobie pizywłaszczał.  Przedsię­
wzięto u niego rewizję i znaleziono bardzo wiele 
bielizny i kosztowności, zdartych ze zwłok zmarłych. 
Wszystkie te rzeczy przyniesiono do urzędu gmin­
nego i mer zawezwał mieszkańców, aby każ ly  przed­
mioty należące do zmarłych członków rodziny agno- 
skował. Nie masz prawie w całem mieście domu, 
któryby nie znalazł jakiejś rzeczy należąoej do dro­
gich a zmarłych osób. Zbrodnia za oćkryia służąca 
miejscowego mera, której przed kilkoma dniami dzie­
cię umarło. Biedna matka zawiesiła na szyi dziecię­
cia pamiątkowy medalion wkrótce po pogrzebie spo­
strzegła swój medalion u córe ńki grabarza. S łużą­
ca dała zuaó o tern władzy gminnej, która wydała 
polecanie pizyaresztowaLia grabarza. Przystąpiono 
bezzwłooznie do rewizji grobów I w niektórych z 
nich znaleziona nagie trupy w ziemi, bo zbrodniarz 
zabierał nawet trumny na opał. W  całem mieście 
pauuje ogromne wzburzenie.

C?ęść ekonomiczna.
=  I .  w ę g .  g a l .  k o l e j  ż e l a z n a  przewiozła na 

całej swej linji w miesiącu wrześniu br. 31.661 osób 
i 27.670 tou towarów i pobrała za przewóz pier­
wszych 32 630, drugich 70.262 —  razem 102.942 
złr. t. j. 386 złr. za k*żdy kilometr d:ogi.

W r. 1886 wynosił dochód w tym samym 
miesiącu 102.189 złr, czyli 383 złr. z kilometra, 
okazuje się tedy przyróst w roku obecnym o 8 '/o.

Od 1. stycznia do końuL września br. miałc 
ta kolej ogołem 892.428 złr. doebodu ożyli 3 .343 z 
kilometra —  podczas gdy w roku zeszłym cyfry te 
wyniosły 762.68g i 2.857 złr. W roku tedy bieżą­
cym wzrosły dochody w dziewięciu pierwezych mie­
siącach o 17 °/o.

W i e d e ń  13 październ ika .
(Z )  D w a odm ienne  p rądy  w idoczne były na  

g ie łdzie  dzisie jszej.  —  R en ty ,  k tóre  os ia tn iem i 
dniam i dość znaczne poniosły s t ra ty ,  poprawiły  
się sku tk iem  za k u p n a  ich na pokrycie  zobow ią­
z a ń ;  pom ocnem  im było w wysokim s topn iu  i to, 
że dzisiaj dość ła tw o  było o gotów kę, i że kurs  
sz te r l in g ó w  w N ow ym  Jo rk u  poszed ł w górę, 
p rzez  co w ykluczona j e s t  ew e n tua lność  podw yż­
szen ia  stopy  procentowej przez b a n k  ang ie lsk i .

Nieco inaczej m ia ła  się rzecz n a  ta rgu  spe­
ku lacyjnym , k tóry  pod w rażen iem  wielu i różnych  
pogłosek  dużo m ia ł  do zniesienia . —  Należy tu 
] rzedew szys tk iem  w e rs ja  o zam ierzonej n iby  a b ­
dykacji  ce sa rza  W ilhe lm a,  a dalej różne  donie­
s ien ia  p ry w a tn e  z B e r l in a  o zachorow aniu  B is-  
m a rk a  i p ro jek tow anej budowie wielu now ych  
tw ie rdz  w N iem czech .  W ażną  także by ła  depesza  
z Bom baju ,  w ed łu g  k tórej  300 żo łn ierzy  ro sy j­
skich m ia ło  wkroczyć do H era tu ,  bo spodziew ano 
się, i i  don ies ien ie  to sprow adzi spadek  walorów 
rosyjskich .

N ad z ie je  te n ie  zawiodły, zew sząd  bow iem  
sygna l izow ano  do tk l iw ą  iudukcję  kursów  rosy j­
sk ich  papierów.

S p ra w a  Caffarela budzi w tu te jszych  ko łach  
spekulacy jnych  bardzo  żywe z ijęci#, wsze lako  nie 
w yw ar ła  do tąd  na k u m  żadnego  w pływ u.

W obec tak  wielkiej liczby n ie k o rz y s tn y c h  
czynników podziwiać należy odporność spekulacji 
tu te jsze j ,  bo je j  jedyn ie  na leży  zawdzięczać, że 
reakcja  n ie  p rzy b ra ła  zbyt wielkich rozm  arów  i 
że a a w e t  w iadom ość o n ieuniknionem  podw yższe­
niu ceł zbożow ych stosunkowo szczupłe  tylko 
w yw oła ła  redukc je .

N o to w a n o :
K re d y ty  aus tr .  283 '30, au s tro -w ęg ie rsk ie  

8 8 9 ‘50, un iony  212'80, ang lobsnk i 111-50, laen-  
de rb a n k i  2 2 7 -5 0 ,  bankve re iny  92-75 , ludwiki 
214-— , czern iow ieck ie223  — . r e n ta  w spólna81-20 , 
s r e b r n a  82 '65, zło ta  aus tr jucka  111.95, papierow a 
5 %  96-— , z ło ta  węgierska 99-10, pap ierow a 
5 %  86-20, rub le  1-10% .

Telegramy „Przeglądu".
(O trzym ane wczoraj).

B o n n  14 październ ika .  B onner Z tg . do ­
nosi, że przybyli tu  biskupi z S a l isb u ry  i L ieeh -  
field, tudz ież  dr.  W o rd sw o r th  M aea lagan ,  ażeby 
z b iskupem  R e in k e r te m  konfe row ać  w spraw ie  
s to sunków  m iędzy kościołem an g l ik ań sk im  a 
s ta rokato likam i.

M a d r y t  14 październ ika .  N a  Dankiecie li­
te rack iego  k o ng resu  w E s k u r i a iu  w n iós ł  C as te la r  
to a s t  na  cześć k ró lo w e j , ; co w yw ołało  sensac ję .

P e t e r s b u r g  14 p aździern ika .  Journa l de 
S t. Petersb. ośw iadcza z ca łą  s tanow czośc ią ,  iż 
w szelkie p ew n e m u  członkowi rosyjskie j rodziny  
carskie j p rzyp isyw ane ,  a do F ra n c j i  oanoszące  
się wyrazy, są  czystem  w ym ysłem

policyjnej w znaczniejszej liczbie koniec położyło 
Ta zuchwała bezwzględność ze strony żydów jest 
.m  be myślniejszą, *e przecież widujemy blacharzy 

i innych rzemieślników żydowskich, w święta chrze-

(O trzym anc dzisia j).
K o n s t a n t y n o p o l  15 październ ika (p ry w .)* )  

P odróż  Crispiego, p rzym ierze  po tró jne ,  usposo ­
b ien ie  stanow-cze A oglj i  do t rzym  nia się  razem  
z ligą  m ocars tw  pokojowych —  fakta te w yw arły  
n iezm ierne  w rażen ie  n a  su łtana .  O zna jm ił  on 
s tanowczo m in is trom , że na leży  za jm ow ać się 
p rzed«w szystk iem  f inansam i p a ń s tw a ,  gdyż s p r a ­
wa b u łg a rsk a  wobeć sytuacji  m ropejsk ie j  n ie  z a ­
g ra ż a  żadnem  n iebezp ieczeńs tw em  P o r ta  n ie ­
chaj p row adz i rokow an ia  z Rosją, ale żadnego  
zobowiązania s u ł t a n  nie podpisze. M ocars tw a  m a ­
ją  być u t rz y m y w a n e  au courant wszelkich roko­
wań, le*z T u rc ja  żadnej p ropozycji  rob ić  n ie 
będzie . N ie tu reck ie  in te res i  a le  eu rope jsk ie  ry-  
waliziejB rozg ryw a ją  się w B 1,,'arji, więc T i  - 
cja n iechaj pozostaw i R u łgar ję  E u ro p ie ,  a zajm ie 
s ię  wł&snem-' in te resam i.  N ak a za ł  ty lko su ł tan  
żeby w M acedouji do roz ruchów  nie dopuszczo­
no. Te po lecen ia  swoje kom un iku je  sułt: i o tw a r ­
cie i lo jalnie każdem u am basadorow i,  k tórego  
p rzy jm uje ,  doda;ąc, że o B u łg a r j i  w cale n ie  c b -e  
s łyszeć ,  dopóki m ocars tw a  z p ropozycjam i n ie 
w ystąpią.  P o zw a la  jednakże ,  żeby  P o r ta  n ie  
p rz e s ta w a ła  „w ym ieniać  opinij" z r e p r e z e n ta n ­
tam i m ocars tw .

B e l g r a d  15 p aźd z ie rn ik a  (pryw .)  *) W y p a ­
dek  uw ięz ien ia  dr. B lu raen fe lda  na  p ro s tą  d e ­
n u n c jac ję  w yw ołał w ielką  p an ik ę  w kołach  cu ­
dzoziemców tu ta j  osied lonych . K onsu la ty  są  oblę- 
gane  ża dan iam i sku teczn ie jsze j  op iek i ;  wielu ob ­
cych chce się  n a tu ra l iz jw a ć .

R z y m  15 p aździern ika ,  (p ryw .)  *) C esarz  
n' miecki n a d e s ła ł  Pap ieżow i na  jub ileusz  m it rę  
w artośc i  20.000 f r . : ub ió r  poutyfika lny  od esa- 
rzowej oszacow any j e s t  n a  30.000 f r . ; królowa

|sńkŁa0(f)rźysłała  u r n ę  na  św ięconą  wodę z p o rc e ­
la n y  chińsKiej pe łn ą  dukatów  ; r e j e n t  baw arsk i 
okna  szk lanne z obrazam i P a j ieży G rzegorza  i 
L eo n a  W . N a  ry su n k u  w głębi w idać Scalę, re- 
g inę  w atykańską .

L o n d y n  15 paź d z ie rn ik a ,  (p ryw .)  *)
W szys tk ie  g a rn iz o n y  w I r la n d j i  (os ta ły  po­
dwojone.

Ceny  roli w A nglj i  sp a d ły  n a  połowę od 
la t  10. Tysiące  fa rm  w ystaw iono  n a  sp rzedaż 
egzekutyw ną.

K siążę  A lek san d e r  B a t t e n b e r g  p rzyby ł
tu ta j .

P a r y ż  15 p aździern ika ,  (pryw.) *) W ar to ść  
francuzk ie j  floty w ojennej obliczono w m in is te -  
r jum  m a ry n a rk i  na 392 m il jonów  fr., a w o- 
s ta tn ic h  pięciu la tac h  w ydano  n a  n ią  475 milje- 
nów fr. (?)

S o f j a  15 paźdz ie rn ika  (p ryw .)  (*) P r z y ­
czyna zab u rzeń  w yborczych  w K utłow icy  p o ­
w s ta ła  w sk u te k  tego, że chłopi a tak u ją cy  p r e ­
f ek tu rę  dom agali  siV w yboru na posła  cara ro- 
s y j s k i . j o ,  a na  w ozach znajdow ały  się beczki 

w ódką,  k tó rą  rozdaw ały  obecnym  n ie z n m e  in ­
dywidua.

Mimo naw oływ ań ze s trony  w ładz ,  w  ogóle 
n a  prowinc.;- ledwo czw ar ta  część wyborców  g ło ­
sow ała  : (h łop i zajęci w in o b r a n ie m ,  w n iedzie lę  
odpoczywali.  Rosyjscy agenci  zdołali ty lko w pię­
ciu m ie jscach  w yw ołać rozruchy , pomim o, że 
rozdaw a li  p ien iądze  i wódkę.

W  sobran iu  będzie  m ieć  rzą d  w iększość 
cz te rech  p ią tych . Pozosta ła  p ią ta  część dzieli się 
jeszcze n a  ró>,ne odcienia .

W i e d e ń  14 października.  Do Polit. Corr. 
donoszą  z S o f j i :  M e tropo l i ta  K le m e n t  p ro s i ł  k s ię ­
cia o aud ien c ję ,  aby  wyrazić swoje lo ja lne  u sp o ­
sobienie d la  tronu , fepiawa ta  w yw oła ła  w Sofji 
n iezm ierną  s e n sac ję  i uchodzi za p ierw szy  krok 
zb l iżen ia  się cankow istów  do rządu .

W i e d e ń  15 paź d z ie ru ik a .  K lub ce n tru m  w y ­
b ra ł  ponow nie  prezyd jum , złożone z C oronin iego , 
D ubsk iego  i Kowalskiego.

P a r y ż  15 poźdz ie ln ika .  B o u lan g e r  odda 
s tosownie do p rzepisów  re g u la m in u  na cały czas 
t rw an ia  swej kary  kom endę ko rpusu  in n e m u  j e ­
nera łow i.

Agence H avas  zaprzecza  po g ło sc e ,  jakoby  
n ie k tó rzy  depu tow an i postanow ili  B o u la n g e ra  — 
w razie  gdy b y  z a rm ji  zo s ta ł  u sun ię ty  —  fory- 
towac na  posła z k tó regoś  okręgu  paryskiego.

L o n d y n  15 p aździern ika .  L iczne t łu m y  ro- 
) itników bez za jęcia  p rze c ią g a ły  wczoraj rano  

przed  pa łac  lo rda  m ajo ra ,  k tó ry  je d n a k  udm ów ił 
deputac ji  p rzy jęc ia .  T łu m y  ha ła so w a ły  i gw izdały  
przez pew ien  czai ,  w y g łasza n o  także podburza jące  
mowy. P o tem  u aa ły  się  p rzed  red a k c ję  Standarda  
i tam  znow u krzyczały  i gw izd a ły ,  dopóki ich 
polic ja  n ie  rozprószyła.

D em ons trac je  te są  ju ż  nieco g ro źn ie jszy ch  
rozm iarów  niż poprzedn ie

P a r y ż  15 październ ika .  W  kom is ji  b u d że ­
towej sk o n s ta to w a ł  Cayaignac, że B o u la n g e r  za­
rządził  w g ru d n iu  i s tyczn iu  w y d a te k  8 m il io ­
nów aa odzież d la  a rm ji t e r y to r ja ln e j ; w yda tek  
ten  je s t  n iepraw id łow y, a lbow iem  Izba n ie p rz y ­
zwoliła go.

Z powodu m ałoznacznej p rz y c z y ry  p rzysz ło  
przy  otwarciu konkursu  na  i n t e r n a t  szkoły m e d y ­
cznej do :am ie8zek, p rzyczem  s tu d e n c i  ha ła so ­
w ali i w o ła l i :  „N iech żyje B o u lan g e r  1“

K o n k u rs  zos ta ł  od roczony  ; p ism a  w ieczorne 
pochw ala ją  p raw ie  jed n o g ło śn ie  u r z ą d z e n i e  rządu 
co do B ou lange ra .

W i e d e ń  15 p aździern ika .  W ykaz p oda tko ­
wy za czas od 1 s tycznia do 1 w rześn ia  1887 
p rzeds taw ia  n a s tę p u ją c e  cy fry :  C z y s t j  docnód
z podatków  b e z p o ś r e d n ic h : 66 ,862.798 zł., (o 
2 ,937.767 więcej an iże li  w roku z e s z ły m ) ; po­
d a tk i  pośredn ie  przyniosły  123,174.908 zł., o 
3,831.896 zł. więcej an iże li  w r. 1886.

W nadw yżce podatków  bez p o ś red n ic h  p a r ­
tycypują  : podatek  g ru n to w y  z kw o tą  313.516 zł., 
domowo czynszowy z kw otą  150.850 zł., docho­
dowy z kw otą  1,875.225 zł. ( tu  na leży  u w zg lę ­
dn ić  w pła tę  jw o ty  p rzypadające j  na ieży tości  p o ­
datkowej od kole ' pań s tw o w y c h  n a  rok  18817). 
Do w ykazanej nadw yżk i (w s to sunku  do roku 
poprzedn iego)  w p o d a tkach  p o ś red n ic h  p rzyczy ­
niły  się poszczególne k a tego r je  w s to su n k u  n a ­
s tępu jącym  : P o d a te k  kon su m c y jn y  1,646.750 zł. 
(z czego p rz y p a d a  na  olej sk a ln y  553.889 zł.} 
ty toń  1,155 808 zł. s tem p le  445.364 zł., na leży-  
to«cl 815.049. M nie jszy  dochód okazał się  w soli 
o 591 327 zł., i w lo ter j i  o 263.313 zł. M nioiszy 
dochód p oda tku  od soli zna jdu je  u sp raw ied liw ię  
nie w b ędących  w łaśn ie  w toku w yrów nan iach  
rac h u n k o w y c h  z je n e r a ln e m i  dyrekcjam i kolei 
pań s tw o w y c h  za p o b ra n e  ilości soli na  cz te ro ­
m iesięczny te rm in ,  oraz w silnej konkurencji  i 
w zm nie jszonym  eksporc ie  soli.

P oda tek  od cukru  p rzy n ió s ł  nad w y ż k ę  w 
dochodach  o 158.289 zł., co w obec zesz ło ro ­
cznego n iedoboru  1,202.381 zł p rz e d s taw ia  n a d ­
wyżkę 1,360.670 zł.

P obo ry  cłowe w  ca łym  obszarze  cłowym  
A u s tro -W ę g ie r  w raz  z do liczeniem  ażja od złota 
p rzyniosły  29,586.616 złr. ,  s t rąc iw sz y  z tego 
kosz ta  za rządu , pausza le  i zw ro ty  w kwocie 
22,030,560 zł. okazuje się  n adw yżka  7,556,057 zł.; 
wobec nadw yżki z roku  zesz łego  m nie j o zł. 
6 ,926,504, czego przyczyny  szukać  na leży  g łó -  
wn e w zw ro tach  za wywieziony w tym  roku 
cukier.

W i e d e ń  15 paź d z ie rn ik a .  Frem denblatt om a­
w iając  p rzed ło żen ie  budżetow e, pow iada ,  że w y­
sokość cyfry w ydatków  je s t  um o ty w o w an a  s to ­
sunkam i,  w ja k icn  się m o n a rc h ja z n a jd u je .  Z m n ie j ­
szen ie  tej cyfry n ie  leży w kom petenc ji  rządu , a 
n a w e t  n ie  leży w  zakres ie  w ładzy  p a ń s tw a .  
Z tern w szys tk iem  b u d że t  n ie  p rz e d s taw ia  w ca­
le  f inansow ej sy tuac j i  an i s m u tn ą  an i  n a w e t  
szczególnie  t ru d n ą .  W e w szys tk ich  jego  d z ia ła ch  
poszed ł rznd  do o s ta tn ic h  g ra n ic  oszczędności.  
J e ż e l i  m im o to cyfra w ydatków  jest w yższa  niż 
w roku b ieżącym , to zaw d^.ęczac to te m u  n a le  
ży, że pańs tw o  m us ia ło  większe wyłożyć kosz ta  
n a  nowe uzb ro jen ia  arm ii.

P o m f a ją c  to i p a t rz ąc  n a  b u d że t  ze s ta n o -  
w i s t a  czysto  a d m in is t ra c y jn e g o ,  o trzy m u je  się 
w rażen ie ,  że m ożem y z ca łem  zau fan ie m  sp o g lą ­
dać  w  przyszłość .

W iadom ość,  że m in i s te r  sk a rb u  zam ie rza  
l ic zn e  pozostałości kasow e obrócić ni. pokrycie  
w iększej części deficytu, pow irns i  z w ie lką  ra  
dośc ią  być p rzy ję ta  we w szys tk ich  ko łach  lu d ­
ności,  ponieważ św ia d cz y  ona, że m in i s te r  n ie­
w zruszen ie  t rz y m a  się  p rzew odnie j  misji  swej 
f inansow e j  polityki,  aby  o ile m ożności zm niej 
szyć  p rz y ro s t  d ługów  pańs tw a .

Presse  podnosi także  ponow nie  po lepszenie  
b u d ż e tu  ad m in is t ra cy jn e g o ,  śc is łość  pre lim inarzy  
u k ła d a n y c h  przez n r n i s t r a  D u n e !ew sk iego  i n ie ­
u s ta n n e  podw yższan ie  się dochodów p a ń s tw o ­
wych, co dowodzi, że n ie  o s łab i ła  się  w cale  spo ­

żyw cza s i ła  lu d n o ść ,  i daje św ie tn e  św iadectw o 
f inansow ej po lityce  m in i s te r s tw a  h r .  Tsaffego, 
k tóre  i tym  raz em  pokryje deficyt bez pow ię­
k szen ia  d ługu  pańs tw ow ego .  W sk az u je  dalej 
P resse  na m ożliwe podw yższeń  e dochodów przez 
z re fo rm ow an ie  p ośredn ich  podatków.

E xtra b la tt  w ychodzi z tego sam ego  p u n k tu  
w idzen ia  i zakończa swoj a r ty k u ł  tem , że p rz e d ­
łożony budże t wzmnenia przekonan ie ,  iż A u s t r ia  
nie m a  powodu pow ątp iew ać  o sw ych  f in an so ­
wych i ekonom icznych  s to su n k ach .

W iener Tagblatt kończy sw e wywody s ło ­
wami : „ J e d e n  krok  bez pożyczki, j a k  bu d że t  z a ­
powiada. je s t  w obec te ra ź n ie jsz y c h  s to sunków  
eu ro p e jsk ich  co na jm n ie j  rzadkośc ią .  Oby b u d ż e t  
do trzym ał tego, co zapow iada ."

N eue F reie  Presse  w ykazuje, że p unk tu  
ciężkości szukać  na leż y  n ie  w p re l im in a rz u  
austrjacKim , lecz we w spó lnym , k tóry  znowu 
popsu ł m in is trow i D u n a je w sk ie m u  szyki w jego  
obliczeniach.

C l e r m o n t - F e r r a n d  15 paź d z ie rn ik a .  B o u -  
i a n g e r  rozpoczął aresz t .  Tw ierdzą ,  iż g e n e ra ł  
sam  uw aża  swe p o s tępow an ie  jako  sp rze cz n e  
z dyscypliną ,  że och łód ł w obu r zeniu, wywoła- 
nem  zac ię tą  po lem iką f rancusk ie j  i z a g ra n ic z n e j  
p ra sy  i że ściśle spe łn i  na łożoną  n ań  karę.

2ST odesłane.
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mieszka pod 1. 22 przy rlicy Hetmańskiej w domu gdzie 
przedtem był sąd apelacyjny.

Umieszczenie kapitałów.
Z szczególniejszą troskliwością zajmie się kupnem 
i sprzedażą wszelkiego rodzaju papierów, służących 
do umieszczenia kapitałów. Będąc w stosunkach 
z najznakomitszymi Bankami i Zakładami finansowy- 
wi Monarchji austro-węgierskiej, jestem w stan ie  jak 

najlepsze podaó zawsze warunki. 3

A U G U S T  S C K U L L E U B F R G
D om  bankow y i k an to r  w y m ia n y  we L w o w i e ,  

ul. Karola LuawiKa 1, w gmachu gal. To w. kred. ziem

Z  sboe>. wych targów

15 październ. Lwów ■ Si‘no;.o! ouwo-
‘ASJTukt Jarosław

Pszemsa 6 1 0 - 6 6 5 6.----- 6 50 6.-----6 40 6.25- 6 7^
Zyto 410 4 61 4.----- 4 45 4. - 4 3 0 * 2 5 - 4  70
Jęczmień 5 ----- 6.51 4.----- 515 4.----- 5.50 i . -----6 45
Owies 3 1 0 - 3  60 3 40—3.95 3 . 5 0 - 4 . - 3 6 5 - 4 .  -
Groch .— 5.— 4 50 7 - 4.25 6.5" 4 75 7 —
Wyka ■ -  4 50 3 .8 5 -4 4 0 3.50-4.50 4.----- 4.75
Rzepak 9 . - 1 0 . - 9.— 9.60 9.— 9 50 9.— 10 -
Lnianka — ----- •_ .— —
Konic. ozer. 35!----- 45 30.42 42— 22-— 40 3 5 .-4 6  -
Konic, biała. 
Konie, sawed.

---------• 10.—48.— 3 7 . - 5 0 - 40 — 55 -

wszystko za 100 l i lo  netto Oei workL.
Chmiel sa 36 kilo looo Lwów zł 2?. -- 6U nomiualnie. 

Okowita za 10 000 litr .  proc. Lwów loco 26 — do 26.50 
Wiedeń 15 paźJziern. Pszenica od 7'44 do —•—. Żyto od 
6 '— do •— Okowita 25.75— do — . -  B e r l ł -  15 paidzieru. 
Pszenica 174.— do 1 6 3 — 7.yto 114.— do 122'— Okowita 
99 20 do 101.20. Pesz t  15 październ. Pizeniua 6-95— do — 
Żyto 5.50 d o  ■ Okowita 25 25 do 25.75.

(*) Przedruk wzbroniony.

K.urse giełdowe,
W ie d e ń  dnia 15 październ. Gedzina 10 minnt 55. 

R«nta wspólna papierowa P1'25 Renta wspólns sre­
brna 82 46 Renta 4%  złota 1 1 2 .—. Renta 5%  pa­
pierowa 96.25. Akcje banku anstro-węgierskiego 
8 8 3 .—  Akcje austrjackie kredytowe 283 .30 . Funty 
szterlingi 125‘45 . Napoleondory 09'931/,.Marki niemie­
ckie 61 .40— .

L w ó w . Z Izby handlowej, 15 października 
1  A kc je  ca setukg. 

bor kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy:

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 214  —
„ lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 221 50

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 281 —
„ kredyt, galic 200 zł. w. a. P i l  —

2. L is ty  zastawne za 100 clr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a - —

• » » 5 „ „ 99 40
. .  .  5 .  prem. 103 —

Basku krajowego 4'/> •/<> w. a. 95 50
Tow. kred. galic. 5 ,  „ 101 —

.  .  4 „ ,  92 75

.  .  4 ‘/ .  .  98 25
3. L is ty  d lu żn B bos luO sir.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) ?°/o ▼ hkw. 50 —
.  .  .  d- 5 ° U  .  44  —

4. Obllgi za 100 złr.
Iudeiunizacyjne galic. 6 pro m. k. 103 15
Kom. banku kraj. 5 pro. w . t  l e n .  100 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50

„ „ 1883 4 1 / ,0/, „ 94 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa 18 75 20 75
,  Stanisławowa .

6. Monery.
Dukat holenderski 
Dukat cesarsk i.
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel roeyjeki srebrny

papierowy .
100 marek niemieckich

1887.

żądają

217 —  
224 50  
286 —  
216 —

100 40
104 — 

96 50
109 —  

93 75 
99 50

53 -  
47 -

lu 4  15
101  —

105 5C 
96 50

32 — 35 —

5 8 2 5 9 2
5'88 5 98

9 8 8 09 98
10-24 10-34

1-40 1-50
1 09«/a 1 -fi.fi * I2

61.20 6 1 .8 1

d o c i ą g i  ł s o l e j o - w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 1. paździer. 1887 roku.

Do L w o w a  v n rc b o flz ą : Po
ci

ąg
po

sp
ie

sz

Po
ci

ąg
os

ob
ow

y CC Ecr c«
' I I
fc-g

-  *-<©
.°'»7OH 0 Po

ci
ąg

lo
ka

ln
y

Z Kr*. :owa . . . .  
,  Podwołoczysk . . . 
„ „ n a  Podzamcze 
.  Czerniowiee . . .

5.50 
10.24 
10.10 
10. 3

9.27 
3.051
2.28 « 
8.85J Ag

11.35
3.50
3.19
3 3 0

3 5 8
2.15

8.34
Ze

Zimnej
wody

Zc L w o w a odchodzą:
Do Krakowa . . . • 

„ Podwołoczysk . . 
, „ a P  izamcza 
„ Caerniowieo . •

10.44
6.10
6.22
6.20

4.1C 
10 251 
10.55 > s  S 
11.06J Ag

4.50 
12 38 

1.08 
12.22

2.25
4.08

7.58 
Do 

Zimnej- 
wody

*) Przedruk wz uroniony.

Do Lw ow a przychodzą  
Ze Stryja-Ławooinego p-iycLodzi pociąg osobowy 

o gods. 8 na 39, o goJz. 4 m 15 i o godz. 1 m. 15.
Ze Stanisławowa-Husiatyna przychodzi puciąg oso­

bowy o god*. 9 m. 43 i o godz. 3 m. 10.
Z e Lw ow a odchodzą:

Do Stryja-Ławocznego pociąg osobowy o godz. 
6 m. 10, o godz. 11 m. 27 i o godz. 7 m  h

Cv Stanisławowa-Husiatynu odchodzi pociąg oso­
bowy o godz. 6.— i o godz. 12 m. 02.

Utcaga". Godziny oznaozone grubemi liczbam' ozna- 
osają poi 5 nocną od godziny 6 wieozór do 5.59 m. rano.
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
W idząc ,  że m ilady  gor l iw ie  się za jm u je  s p r a ­

w am i a d m in is t ra c j i  dóbr,  z a b ra łe m  się do r o ln i ­
c tw a ;  p rzysz ło  mi to bez t ru d u ,  bo je s te m  sy­
n e m  ubog iego  dzierżaw cy.

L a d y  Y er in d e r  u m ieśc i ła  m n ie  pod zw ie rz c h ­
n ic tw e m  rządzcy .  P ra co w a łem  us iln ie ,  p a ń s tw o  
by li  ze m n ie  zadow oln ien i  i w sk u te k  tego o t rzy ­
m a łem  aw a n s .  W kilka l a t  po rozpoczęc iu  mo 
je j  p rak ty k i  go sp o d a rsk ie j  —  p a m ię ta m  było to 
w p o n ie d z ia łe k  —  m ilad y  rz e k ła :

—  Mężu, n asz  r z ą d z c a  ju ż  się z e s ta rz a ł  i n ie 
może w ydołać  obow iązkom  ; w yznacz  mu p r z y ­
zwoite u trzy m an ie ,  a n a  je g o  m ie jsce  weź Ga- 
b r je la  B e t te re d g e .

N aza ju t rz ,  we w torek ,  s i r  J o h n  odpow iedzia ł:
—  K o ch a n a  lady , r zą d zca  d o s ta ł  e m e ry tu rę ,  a 

n a  jego  m ie jsce  w z ią łem  G ab r je la  B e t te re d g e .
S łysze l iśc ie  dość często o n ie szczęś l iw ych  

m a łż e ń s tw a c h ;  oto p rz y k ła d  w p ro s t  p r z e c iw n y ,  
n iech  będz ie  d la j e d n y c h  p rz e s t ro g ą ,  a d la  d r u ­
g ich  za ch ę tą .

Z daw a ło  się, że mi ju ż  n iczego  n ie  b r a ­
kuje  do szczęścia. P o sa d a  z a sz c z y tn a ,  domek

oddzie lny , r a n o  o g lądan ie  ro b ó t  w polu, po po ­
łu d n iu  rac h u n k i ,  w ieezorem R obinson  i f a jk a  —  
czegóż więcej m og łem  p rag n ą ć  ? Ha, p rz y p o m n i j ­
cie sobie , czego z początku  b rak ło  A dam ow i 
w ra ju .  J e ż e l i  w asz em  z d a n ie m  A dam  dobrze 
uczynił,  to i m n ie  gan ić  n ie  będz iec ie  za to, 
żem sobie  poszukał tow arzyszk i.

W y b ó r  mój p a d ł  n a  Celinę  Goby, k tó ra  p row a­
dz i ła  m oje  kaw alersk ie  g ospoda rs tw o .  W edle  
zdan ia  W il l ia m a  G obbet o za le tach  n iew iast ,  
C elina  pos iada ła  n a jg łó w n ie jsze  w arunki,  bo m ia ­
ła  dobry  a p e ty t  i m a sze ro w a ła  szybkim  krokiem , 
a le  prócz tego ,  k ie row ałem  się w tem  sw ojem  
postanow ien iu  osobis tem i je sz c z e  powodami. C e­
l ina  m ia ła  u m n ie  stół, a n a d to  dość p rzyzw oi­
tą  p ła c ę ;  ja k o  żona zaś, n ie  kosz tow ałaby  m nie  
go tów ką a n i  g rosza .  B y ła  to więc kw est ja  oszczę­
dności,  połączona z o d ro b in ą  p rzyw iązan ia .  T ak  
tę  sp raw ę  oceniłem i tak  p rze d s taw i łem  ją  m o­
jej pan i .  — Myślę już  od pew nego  czasu  o Ce­
lin ie  Goby i rzeczew iście ,  sam a m ilady  p rzyzna,  
że m nie j  kosztować m n ie  będzie jako żona, n i ­
żeli jako  gospodyni.

L a d y  Y e r in d e r  roześm ia ła  się, n ie  wiem 
czy z mojego p ro jek tu ,  czy ze sposobu  w ysłow ie­
n ia  się, dość że n ie  op ie ra ła  się w cale  — i j a  
t e i  p ros to  z p a łac u  poszedłem  ośw iadczyć się 
Celinie. R ozum ie  się że odpow iedzia ła  „ ta k .“ 
A le w m iarę  zb l iżan ia  się chwili ,  w której trze  
ba mi było obsta low ać nowy frak  do cerem onji 
ś lubu , za cz y n a łem  trac ić  o d w ag ę ;  p y ta łam  w tej

m ierze  b a rd z o  w ielu  m ężczyzn  i w szyscy  w y­
zna li  mi, że n a  ty d z ień  p rze d  ś lubem  szczerze 
w duszy  p ragnę li  módz odzyskać wolność. J a  
posuną łem  się n a w e t  dalej,  bo zrob iłem  w stępny  
krok, w celu ze rw a n ia  um ow y, za s to sow nem  
w ynag ro d ze n iem  mojej p r z y s z ł e j ; bo p rz e w id u ­
ją ce  prawo ang ie lsk ie  p rz y z n a je  bardzo  sp ra w ie ­
dliw ie „szkody i s tracone korzyści" kobiecie, od 
k tórej narzeczony  p ra g n ie  się uwolnić.

Mam cześć d la  p raw a, a zatem , po d o k ła ­
d n y m  nam yśle  ofiarowałem C elin ie  p ięćdz ies ią t  
szylingów i now iu teńką  p ie rzynę ,  w zam ian  za 
uw oln ien ie  m n ie  od słowa. Ale gdz ie  ta m !  ani 
ch c ia ła  o tem  słyszeć.

S ta ło  się. K up iłem  frak ,  jak  m og łam  n a j t a ­
nie j,  i wogóle odpraw iłem  w esele bardzo sk rom nie .

Nie by liśm y  z sobą bardzo  nieszczęśliw i,  
a le i szczęśc ia  ni# uży liśm y zawisie .  P o  pięciu 
la tach  u s ta w icz n y ch  n ieporozum ień ,  O p a trzn o ść  
sko ja rzy ła  t rw a łą  m iedzy  n a m i zgodę, powołu­
ją c  m oję żonę do lepszego  żywota. Z o s ta łem  
w dowcem , z j e d n ą  córką, P e n e lo p ą .

W k ró tc e  po tem  u m a r ł  i s i r  J o h n ,  zos ta ­
w ia jąc  żonie je d y n ac zk ę ,  p an n ę  R ache lę .  J e ż e l i  
w kilku pop rzed n ich  ry sa c h ,  udało  mi się s k r e ­
ś lić t ra fn ie  c h a ra k te r  m ilady ,  to dom yślic ie  się 
ła tw o, żs m oja  P en e lo p c ia  w je h o w a ła  się pod 
je j  sk iem , na  je j  koszcie by ła  w szko łach , a po­
tem  zos ta ła  g a r d e ro b ia n ą  p a r n y  Racheli .

Co do m nie ,  pe łn iłam  dalej obowiązki 
r ią d z c y ,  aż do przeszłego  roku. N a  Boże naro­

dzen ie  za sz ła  w ielka zm iana  w m ojem  życiu. 
Tego d n ia  m ilady  zap ros iła  się do m n ie  na  
h e rb a tę .  P odczas  rozmowy, zaczęła  rachow ać  la ta  
mojej s łużby, od czasu  gdy  w szed łem  jako  po- 
kojowiec do s ta rego  lorda, i w yrachow aszy ,  że 
ju ż  p ięćdz ies ią t  l a t  z ok ładem  je s te m  s łu g ą  jej 
rodz iny ,  w ręczy ła  mi p rze ś l ic zn ą  k u r tk ę  w łócz­
kową, k tórą  sa m a zrobiła, aby  moje s ta re  kości 
ochronić  od zimna.

T rz y m a łem  te n  w sp an ia ły  podarunek ,  nie 
w iedząc  ja k  podziękować mojej pan i za ty le  łaski,  
gdy  z w ielk im  zadz iw ien iem  p rze k o n a łe m  się, że 
ta  k u r tk a  włóczkowa n ie  by ła  nag ro d ą ,  lecz.. . 
pods tępem , aby m n ie  u d o b ru eh a ć .  Milady sp o ­
s trzeg ła ,  żem się ze s ta rza ł ,  w przód , n im  ja  sam 
to zm iarkow ałem  i —  że tak  pow iem  —  p rzy ­
szła m nie  o tum anić ,  n ak łan ia ją c  abym  mozolne 
obow iązki rządzcy  za m ie n i ł  n a  s ta u o w isk e  za­
w iadowcy pałacu ,  zapew nia jąc  m i lekką  pracę, 
w ygodę dom ow ą i spokój do końca życia.

O p ie ra łem  eię ja k  m og łem  n iegodne j  po ­
kusie  w ypoczynku  w sz e reg a ch  inwalidów. Lecz 
n ie s te ty !  m oja pani w iedzia ła ,  czem m nie  m ożna  
u j ą ć : że w yśw iadczę  jej przez  to p raw dziw ą  
przys ługę .  N a tem skończy ła  się rozmowa. Ja ,  
ja k  zw ycza jn ie  s ta ry  g łup iec ,  o ta r ł sm  oczy włócz­
kową k u r tk ą  i pow iedz ia łam , i*  się nam yślę .

Ale gdy  po od jeździe  m ilady  zacząłem  się 
n am y ślać ,  n ie  m og łem  w żaden  sposób trafić do 
ładu .  W ted y  za b ra łe m  się do m o je g o  zwykłego 
le k a r s tw a  na  w szelk ie  w ątp l iw ości .  Z apa l i łem

Ni8'” ’
fajkę i o tw orzy łem  R o b in so n a  Kruszę- 
w em , na  stronicy  158, w padło  mi w °cẐ  
nio n a s tę p u ją c e :  „Co uam  eię dziś P° „pjiei 
p rze s tan iem y  lub ić  ju tro ."  J a k iż  to P.r y ł  
św ia t ła !  Dziś chc ia ło  mi się konioci0' 
r z ą d z c ą :  ju t ro ,  j a k  tw ierdzi Rob inson , j* tr0 ĵgit 
może w cale  inaczej  usposobiony. Więc. 1 
ezekać, aż mi się p o sa d a  zawiadowcy rZeC> 
jutro, p rze n io s łe m  się w yś lą  w  przyszłoś® 1 jj 
b y ła  skończona .  Uspokoiwszy swój urny* 
tej w ą tp l iw ośc i  po łożyłem  się  spać  jako rI^ sJy- 
a obudzi łem  się ja k o  zaw iadow ca pałacu- ■ 
etko poszło ja k  z p ła tk a ,  dzięki R obinson0

M oja córka ,  P ene lopa ,  stoi za m ną 'Ajef' 
co tu ta j  nap isa łem . Mówi, że wszystko  j e * . z»- 
n ie  opow iedz iane  i dobrze zredagow ane , *
razem  s ta w ia  bardzo s łu szn y  z a r z u t  

—  P a n  F r a n k l in  ż ą d a ł  h is to r j i  dja® 
ejcioc do tychczas  an i j e d n e m  słówkiem 0 #pi' 
n ie  w sp o m n ia ł  i z a m ia s t  dzie jów  d jam enh1' 
sa ł swoje w łasne.

Ś w ię ta  p r a w d a ;  eam n ie  w iem  
aobem to się s ta ło .  Czy ci, k tó rzy  z rie  ̂ j*> 
piezą książk i ,  dośw iadczają ,  ta k  samo J®' ^  
chę tk i  p o p isy w a n ia  się z h i s to r ją  sw ego  
W  tak im  razie bardzo  ich żału ję . Z epsu te111 .„j, 
pap ie ru ,  sk reś l i łem  początek  w cale  n i e p o t r * ^  
a n ie  m am  n a  to inne j  rady ,  j a k  tylko p°P rJj< 
was o cierp liw ość i n ap ra w d ę  p r z y s t ą p i ć  ■ 
czy —  chociaż to ju ż  za czynam  po raz  trź0 j

I

~ T O• r U S U T H  F U T E R
P. CZAFCZYiTSKIEGO we Lwowie

ulca Halicka L. 1. w domu własnym
po leca:

Futra do podróży, tak zwane dalie :  z niedźwiadków, s baranów rossyjskich, 
wilków syberyjskich białych, renów, »zopów itd.

Futra miastowe, męskie: a bobrów, skanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 
szopów, baranków piżmaków itd.

Kurtki męzkie do polowania, z kęgurów, lisów, baranków.
Futra damskie, z )ibów rossyjskich, z lisów krajowych, kangurów, tomaków, 

soboli, nurirów, rysi itd.
Rotondy podszyte bvlistkami pspielicami it i .
Katanki damskie podszyte futrem z ebUżeniem i bez sbłożenia.
Płaszcze astrachanowe, damskie podszyte futrem.
Kołnierze i zarękawki damskie najnowszego fasonu.
Czapeczki damskie w guśeie kapelusików, fazon newy. 1626 15 86
Czapki męzkie I kołpaki w różnysh gatunkach.
Deki do sani i pod no?i i  głewami wyuehanemi naturalnemi, s wilków, 

niedźwiedzi, tygrysów, białych niedźwiedzi itd.
Wierzchy damskie jedwabne i wełniane. Wierzchy męzkie de futer gotowe, 

oraz materje i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborze.
Mając rozliczae stosunki utrwalone z Bosją, Syberją .i zagranicą z pierwszych źródeł — jestem

sposobem w możności służyć towarem deborewem pierwszej jakości.
Zamówienia za nadesłaniem miary lub stanika, uskuteczniam sumiennie z psśpleehsis i fw ara ie ją  

e r t n l t o i  n a  i ą d a u l s  f r a n l c o

“ T B B k

s u k n o :
Pię.kse, zilne gatunki, zarówso 
gładki#, jsk  w uowyeb bard/.# 
gustownych 'wzorach sprze­
daje się ps bardzo niskich 
ceDaeh. Próbki na pokaz roz­
syła się franco : tylko bardsa 
bogato usortowan# kolekcja 
dia pp. krawców niefranke- 

wane. 
Tuohfabrlke-Nisdsrlaji

,Zum w e ls s e n  L a m m “ in 
674 Briinn. 5 ?

Ważne dla posiadaczy koni, weterynarzów
i  k o n o w a ł ó w .  1693 3-?

W ete ry n a rza  B r .  H eim a proszek pożywny dla  b y d ł a ,  koni (1 b y d ła  r o ­
gatego) , na jpew nie jszy  środek  leczniczy na  g ruczo ły ,  k r t a ń , b r a k  
chęci do j a d ł a , ko lk i  i  r o b a k i , p rzeciw  wszelkim chorobom żo łąd ka  i 

g a r d ł a  itp. itp. Cena wielkiego pakietu 75 ct., małego 40 ct.

P ł y n  r e s t y t u c y j n y
woda do zmywania ( Waschwasser)

(wyskok kojący bole), wielokrotnie wypróbowany śro­
dek do wcierania na ko lk i ,  bole w s taw ach ,  ochw at,  
sztywności członków itp. itp. Cena wielkiej flaszki 
1 zł. 25 ct. Przy większym odbiorze znaczny ra b a t .  

Do nabycia za pobraniem pocztowem w aptece 
r , , w -  „Zur góttl. Vorsehung“.

U* L e o  S e m is  w  H u t t e l d o r f  p o d  W i e d n i e m .
Główny skład dla Galicji w apt. J .  Beisera, ulica Karola-Ludwika  we Lwowie. 

Dostawa ty ch  sławnych środków w ete ry n a rsk ich  bezpłatn ie.
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Pierwsza galic. parowa

Fabryka Czekolady,
H enryka Tretora
B a r d z o  m i a ł k o  u t a r t a  z a p o -  
m o c ą  s i ł y  p a r o w e j  w  n o w o  

s p r o w a d z o n y c h  m a s z y n a c h  
g r a n i t o w y c h  n a j n o w s z e j  k o n ­

s t r u k c j i .

Z w szys tk ich  p o d o b n y ch  napo jów  lsc zn iczy c h  uzn a n y  
jako najlepszy  orzsźw ia jący ,  w zm acniający ,  bardzo  
pożyw ny i na jzd ro w szy  napój w łasnośc iam i 
lcczn iczsm i o wisi#  p rzew yższa jący  kum ys, 
u ła tw ia  t raw ien ie ,  w zbudza  ape ty t ,  leczy 
za s ta rz a łe  k a ta ry  żo łądkow e, kiszkowe, 
g a rd la n s ,  b lsdn ieę ,  n isdok rew ność ,  
cho roby  p iers iowe etc. używ any
1 po lecany  przez p ie rw sz o ­
rzędnych  lekarzy  k ra  
jow ych  i z a g r a n i ­
cznych  używ a się
2 — 5 flaszek 
dziennie .
1703 2 - y

V ®
P rz ed  

rozpoczęciem 
kurac ji  kefirowej 

najlepiej za s iągnąć  
porady  lekarsk ie j .  K ażda  

flaszka o p a t rz o n a  m o i m  
w łasnoręeznem  p o d p i s e m  i

m a rk ą  och ro n n ą .  S k rzynk i p ró b n e  
zaw iera jące  5 flaszek (po 1 zł. 20 ct.) 

w yse łam  za za liczką o d w ro tn ą  pocztą. 
Bliższych wyjaśnień udziela K o n o e s ,  Z a k ł a d  

K e f i r o w y  8 t .  W o la A s lc ie g o ,  nlics Teatralna I. 4 
we Lwowie. Tel*fonn Nr. 224. Sprzedał w ml*ezarni p. Ł ,  

K o r a l e w l o z o w e J ,  ul. Teatralna Nr. 10; (w kami*nicy tej 
znajduje eię Towarz. sztuk pięknysłs C e n a  b u t e l k i  10 o t .

JAN IHNATOWICZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania  
w szelk ich  plam.

C e n a  c z e k o l a d y  z a  p ó l  k i l o :
Czekolada kuchenna do ciast

legomin etc.............................. 60 ct.
Sante zdrowia bez waniiji . „ 80 „
W a n i l o w a ................................  „ 90 „
Wanilowa znakomita . . . 1 „ — „
Książęca . . . . . . .  1 „ 50 .
Cacao w proszku, ulubiony t r u ­

nek dla słabowitych . . 1 „ 40 „
Czekolada w tabliczkach po 5, 10, 20 i 25ct.

Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednały 
wyż wymienione towary, są najlepszą rękojmią, że zakład ten towar 
swój tylko w najlepszym gatunku i po cenach najprzystępniejszych 
sprzedaje. — Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

1560

Pół kilo 
najwyborniejszych

C u k r ó w
d e s e r o w y c h

w obfitym wyborze 
złr . 1-20 

Pół kilo karmelków 
mięszsnych 75 ct.

1560 f
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K o w o  z a ł o ż o n y  h a n d e l
pod todłem :

Magasin de Nouveautes au Printemps
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 13

centów.
AMANDINA, usuwa plamy powsta­

łe z soków cukrowych, białka, 
lodów itp., flakon . . . .  25 

A PSEINA wyeiaga plamy tłuste z 
Hiatcryj jedwabnyeh kolorów. 25 

ACET1NA n szczy plamy alkaliczne 
i moczowe, flakonik . . .  25

BENZOLINA wywabia plamy tłuste
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik mały 20 ot., cały . 30 

BRAZYLINA; prane w brazylinte 
materje czarne wypłowiało i po­
plamione odzyskują pierwotny ko­
lor, połyski sztywność pakiet 08 

ETIL1NA usuwa p'amy powstałe z 
podłóg, z farb anilinowych, trawy 
lakierów i smoły, flakon . . 25 

JA NINA rozpuszcza plamy czarne, 
powstałe na skórze przy farbowa­
niu włosów, flakonik . . .  80

JAVELINA używa eię do wywabia­
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowicie powstałych a piwa, 
wina czerwonego, owoców, konfitur 
a tram -ntu  itp , flakon . . 20

KWASEK w laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z atramen­
tu, l a s e c z k a ...............................05

centów.
KORZEŃ MYDLANY biały, służy

do prania znateryj jedwabnych 
otłuszczonych i zbrudzonycb, pa-
kiecik po 2 ct. i ......................... 64

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używs się 
do wywabiania plam zastarzałych 
s materyj bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, kawałek S6 

ODAI.INA, najlepszy środek doczy­
szczenia sukien męskich, usuwa 
plamy powstałe z kurzu, potu, ty ­
toniu, mleka, piwa, kawy, czeko­
lady, pleśni, wilgoci, śmietanki, 
rosołu i tp ,  flakon . . . .  85

OKSAL1NA wywabia plamy atrn- 
mentewe, rdzawe i krwawe, z pa­
pieru i bielizny, flaszka . kb 

QUILAJA; materje wełniane i je­
dwabne. prano w odwarze Quilai, 
tracą plamy 1 odzyskują śwWiość, 
przytem kolor materji nio nic 
traci, pakiet . . .  . . (.,8

WYSKOK TERPENTYNOWY usu­
wa plamy pokostowe, elejne 1 ży­
wiczne, f l a k o n ..........................25

ZIEMIANEK oczyszcza materje bia­
łe wełniane z brudu i kurzu, 
p a k i e t .............................................. 20

1666 2 7 - ?

Bielizny męzklej 
Kapeluszy 
Czapek 
Krawatek 
Eekawlczek

I W

poleea:
W I E L K I  S K Ł A D

Deszczocln-onów 
Lasek 
Kufrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
i porcelany

p o  n i z k i c h  c e n a c h .

Przyrządów toaleto 
wy eh 

Parfumerjl 
Galanterjl 
Skarpetek i  szelek

N abyć m ożna we L W O W IE  w sk lepach  w ła s n y c h  ulica 
K o p ern ik a  1. 3, H o te l  E u rope jsk i  i u l ica  H a l ick a  ' róg  W a ło ­
w ej.  — W  K R A K O W IE  S uk ienn ice  1. 20. —  W  C Z E R N IO W - 
CA C H R y n e k  1. 2. W  B I A Ł E J  w sk lep ie  p. W y s p i a ń s k i e j , —  
W T A R N O W IE  w ap tece  p. R e id a  (K ijas .)  —  W  R Z E S Z O ­
W I E  w ap tece  p. K arp iń sk iego ,  w sk le p ac h  p. Ja m ro z ik a  
i Zacharsk iego . 1308

X X X X X X X X X V O O O O O O O O O O O O C Ź

Koszule dam skie
z szyfonu z haftem 
3 sztuki zł 250.

Jozefa Dzi»rak»wskiefo ładnym drukiem 
i na . y-idijm pepierse, a ięd sy  is ic m i  
znajdują się więkas* pewieici jaka „Król 
dsiadów, ,U»iwarsal hetmańwki*, „Sskeła 
świata", „Dla posagu" itp. m u . 2  złr. 
Nadsyłający p r ie k n e m  2 zł. 86 et. otr iy- 
ma nadto świeio wyszła t  druku 2 000 
anegdot 1 żartów i 8 tomy biblioteki .No- 
1709 1—2 win" bezpłatnie

Z księgarni J. Leona Pordesa
we Lwowie ul. Trybunalska l. 1.
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Koszule damskie
z mocnego płótna, oba ir t i  

w rąbki, 6 aztuk zł. S’25 •

Gorsety nocne
bogato ubrana,

3 sz tu k i : l a  4 z ł , I l a  zł 180

Spódnice filcowe
bogato tainburawana, ezerwone 

popialato lub aiemuo czarw 
3 sztuki 8 zł.

Chustka Angora
na zimę wielk.

2 zł 80 ct.

D a i n s i a  i w a  w e ł a i a i i a
(Jeraey) we wazystkich kolorach 

pięknia przystająca 2 zł.-

Pończochy damskie
na zimę. biała lub kolorowe 

6 par zł. 150

Flanelowe chusteczki
na głowę dla pań , citpłe ,

3 aztuki la  2 zł.. I l a  75 ct.

Fartuchy dla pań
z oifordu, kratonu, płótna aur. 

i a.-.yfonu , 6 aztuk zł 160

Zimowe loden Nigger
na suknia damskie, najlepszej 

jakości, 10 mtr.  zł. 550.

Kaszmir
czarny i kolarawy, także 

w kelarach balowyeh p dwójnej 
sr.erokości, 10 Mtr zł. 4 50.

Atłas wełniany
w kolorach modnych i balowych 
podwójnaj izer. 10 mtr. zł 6 50

Flanela Yalerie
w najnowszych wzorach . 

10 mtr.  4 zł.

KALMUK
w najnowszych wzoraah, 

10 mtr. 3 zł.

Barchan na suknią
w najnowszych wzorach, pr* 

kolorów, 10 mtr.  zl. S CO-

Dreidraht
ciężkiej jakości, 10 mtr- 
la  zł. 8 60, I l a  zł. S'80

Materje na szlafrok1
w najnowszyah wioraeh- 

w centki, 10 mtr.

M aerje  ca nlm m  męz&ie
madna , pa z im a ,

8-10 m»r la  5 zt. 60 «t- 
I l a  3 zł. 75 ct -

M a t e r j e  u e  p a l t o  z i m o w o
wybornej jakośai, w modn’8 

kolorach, 2.10 mtr. 10 *1

Materje na okry^J
wybornej jako śc i , w modni8' 

kolorach, 2.10 mtr 6 **

Bielizna normaln*
syitemu Jagera, czyato 
niana, dla  mężczyzn i P* \
rosznla zł 850, snndnio i Ł

Winogrona turacyjno foslawskio
wprost z F es lau  —  otrzyinnju i w ysyła  codzień w ko­

szach od 4 do 6 klgr. po cenie najtańszej

Włoska Tyrolska Owocarnia
1,01 Fryderyka Schleiehera 2-4
róg ulicy SykstuskieJ liczba 2, we Lwowie.

Obztalunki na prowincję odwrotną pocztą z*ła»wii się. 1

Od w itlu  l s t  uznany  sa  najl«P<Z'

KALENDARZ .,
OGNISKA DOMOWA0

(rodzinnego) 
n a  r o lz  1 S S S  i

• (Tidsp u śc i ł  ju ż  p rasę  n ak ład e m  ksi^e

K.  Łukaszewicz^
w e  L w o w i e .

C e n *  « g z e m  50  c t .  z
p o c z t o w ą  55 c t .

P. T. kupcom odstępuje  się

Deserowe winogrona P
■» ' i•odziennie świeża wysyłają w 

koszyczkach po 1 złr. 60 ct. za z»ll‘ 
1697 F R A N E L  & C O M  Werschetz- 8 .

P r ® y  u l i c y

Franciszkańskiej pod L. 9.
w położeniu  na jzd ro w sze m ,  wśród 
ogrodów, są do w yna jęc ia  pom ieszka­
n ia  : na  p a r te rz e  o 5 pokojach, i na 
p ię trze  o 7 pokojach  (z ba lkonem  
i w erandą),  tud/.Gż s ta jn ia  z wo- 
1681 zownią. 18 -i

Winogrona
świeże, słodkie, dzieoięciofuntowy koszyk 
1 zł.  35 ct. Czyste węg. b ia łe  w ina , be- 
czułoszka 4 litrowa 2 zł., czerwone 2 zł.

30 ct. Najlepsze słodkie 3 zt. 30 ct. 
Wszystko franco za zalio/.ką. Watz et Sturn 
17’1 Ezport Werschetz-8iid-Ungarn. 2 —A

Zniżenie ceny.
Chcąc petbyć się nakładu,

przeszło 50*/, cenę dzieła

KAPITAN FEAGASSE
przez  Teofila Gautiera, w p r 

k ła d z i e  W ł. B o g u s ła w sk ie
Powieść tę, dwutemową, będ*c*vV 

dnem z najpiękniejszych arcydzi* 
teratury  francuskiej, może każdy 
mać za 1 zlr., z przesyłką po® . (K4 
za 1 złr. 10 centów, a za zal*
1 złr . 40 ct.

K*
Administracja „ P rz e g lą d

L w ów , S y k s tu s k a  45.

Anonse PP. Abonentów,

I

I

Bielizna, męska
k o s z u le ,  k a l e s o n y ,  k o ł n i e r z e ,  m a n s z e t y ,  
s k a r p e t k i ,  k a f t a n i k i ,  s p o d n i e  t r y k o t o w e ,  

1636 4-7 weT. i b a w e ł .

B i e l i z n a  D r .  J a s e r a
poleoa najtaniej

Magazyn nowości
B R A C I  L A N G N E R

L w ó w ,  H a l i c k a  1. 16.
Cenniki na żądanie opłatnie.

■ 4 ^   - Ł ^~ : ł « . ;

jar.
wyroby, i uskutecznia wszelkie 
odwrotną pocztą.

kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe,
wełniane i bawełniane

poleca w największym wyborze po najniższych cenach

[agazyD F. KNAUER i SYN
fest •— &*•

1475 16—52 pod „złotym Łwem“ we Lwowie.
v>

(K tó re  każdy abo nen t  m a  PrZL |  P 
umloszezuć b e zp ła tn ie  vr objęt*®.

w ierszy  raleslecznle.l -^6
     ------

K a w a le r  28 lat iic/.ą«y chciałby ,1^* ' 
małżeustwo z panną, muralną 1 in te’ jiś 
rna. Dyskrecję ściśle zacbnwa 
listowne o bliższe szczegóły uprasz* f  
wie nadsyłać pod adresą : A. S- ‘
poste restante Lwów. _______

Wdowa, w średnim wieku, wła^ , » '  
językiem polskim, niemieckim 1 
cuskirn, poszukuje posady nauczf 
Może także zarządzać domem L i“ * .
adresą: P. T poste res tante  L w ó j L ^ j

0 Faliszewski w Przemyślu pole** jjj*' 
obficie za»oa'rzony m agazyn tru tm 6 tfy* 
talowych. Odznaczają się taniością, 
łością i elegancja.___________

M ajątk i  ziemskie od 100 ^
gów obszaru w wybornej glebie do 
*ia pod nader korzystnymi war" 
Bliższe szczegóły udziela K- 
w T ł u m a c z u . ____________

U ks. T. Kośnierskiego o. poczta
można pod jesień zamówić winl.jj, 
rośliny w kilkudziesięciu odmi -

i %
C. k. uprzyw. Raflnerja spirytu*® 

bryka likierów K. br.  DrohojoW9 
Bolanowicach, poczta Hnssaków, P 
dobroci znane w kraju i zagrao ,aCe®

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  M a s ło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


